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Dr. ALEKSANDER FOGEL
B ia ra .  . a d a k o y l : ul. S ykstu ika  1. 40, 1. p iętro  

otw arte od godz. 10 rano ao godz. 1 w południe. 
M ia ra . a d m l n i a t r M y l : ul. K opernika 1. 7, par­

ter (sk lep), otw arte od gods. 9 rauo  do go da. 7 
wieczorem bss przerw y.

P n o i p U U  n a  „ O u s t ę  B _ r o A u v r ą u „ y _ o « l
wo Lirowi* : o* >rowl»oyl i u  fnuJe}:

m iesięeanie 2  kor. 2  kor. 5 0  L. 
kw artaln ie  6 ,  7  „ M  ,  10  kor. 5 0  L.
półroeanie 1 2 .  1 5 ,  — , 2 1 .  — . 

Z a zm ianę adresu  dop łaca  kię *0 hal.
1 ł  p o

też a warszaw skim  tygodnikiem  „ Z l u  
m am i rocznie p r e m i i : 

kw arta ln ie  we Lwtrwis 2  ko r 4 0  h.
„ na  prow inoyi 0  „ 0 0  ,

W e Lwowie aa tdnosaenie ds domn dopłaca sio 
4 0  hal. m iesięcznie

W raz a nT ) g o O U k l t m  » i6 d  1 p o w l t l o l ' l a t
...................... ~F • i 1* to-

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

0 G Ł 0 8 Z E J T X A  1 P R Z E D P Ł A T A
przyjm ują : a e  L w o w i e . A dm inistraeya „(iazet> 
Narodowej" ul. K opern ika  7, i binro Sokołowskiej 
P a sa i H au sm an a ; W e  W i e d n i u :  H aasenstein v. 
Vogler (Otto Mass) W alAsougasse 10, R udolf Mosst 
S eilerstad te  3, A. Oppelik O runangergasse iii, M Du- 
k<-s Naehf.: M ai. Augenfeld & E m ericb L cssn er i 
\V ollzeile n r. 9, Schallek W ollzeiie  11, J. Dauuenberg 
II. P ra ters trasse  83, Adolf Ohuiawski V I. Getreide- 
m ark t nr. 1 8 ; W  B n d & p e n a o le :  Ju liu sz  Leopold 
VII. E lisabe th rm g  54 ; we F r a n l c f n r o l e  n. M.: Ha«- 
senetein & V ogler i G. DauW. di Como.; w  P a r y ż a :  
C. A dam  Ciborowski 37 nie de Varenn» P a r is  
w  W a r a u b J r l e : R eicnm ann  A Freud ler.

O E H A  O G Ł O S Z E Ń : O g ł o s z e n ia  a w y  
o z a j n a  na  jed..eszpal.ow y wiersz drobnym  drukiem  
inb  jego miejsce 20 Lal. K a d e a ł a n e  za w iersz lub 
jego miejsce 60 Lal. G ł o s y  p n b l lo z n o s o l  z* 
wiersa lub  jeg o  miejsae 1 kor. P r y w a t n i ;  k o r e a -  
p o n d e n o y s  6 hal od wyrazu.
a nmer kosztuje 8 h ,  aa prow incji 10 h,

(N um era daw niejsze kosztują po 10 ot.)

Przyjaciele Rosyi.
Sojusznica serdeczna caratu, republika fran­

cuska, staje się „najserdeczniejszą14 — nie chce 
p o ż y c z a ć  dalej pieniędzy. Wczoraj doniósł nam 
telegram, że sprawa pożyczki odroczoną została. 
Na to odpowiada p a r s k a  „Ajencya Hayasa", 
ż« według informacyj z francuskich kół dyploma­
tycznych nieprawdopodobnem jest, ażeby roko­
wania o pożyczkę rosyjską na rynku paryskim 
były zerwane — rokowania tm a ją  dalej, jedna­
kowoż dotąd nie wydały pozytywnego re ­
zultatu. Jestto  zaprzeczenie dość połowiczne. Ale 
Temps, który jako organ Delcassego coś pe­
wniejszego mówić może o usposobieniu dyplo- 
■aaeyi francuskiej, pisze: -W obec niepewności
sytuacyi wojennej w Mandżuryi i zamiaru ro­
syjskiego rządu dalszego prowadzenia wojny, 
jcet rzeczą naturalną, że paryskie banki i insty­
tucje  kredytowe n i e są  skłonne zawrzeć umowy
0 nową pożyczkę. Odroczenie to potrwa, dopóki 
sytuacya w Rosyi się nie wyjaśni i francuski 
świat finansowy i publiczność będą uspokojone®.

Wiadomo, że carat pragnął zaciągnąć w 
Paryżu nową pożyczkę w sumie 1200 milionów 
franków, rzecz była już w zeszłym toku ułożona
1 miała być dokonaną po ulokowaniu pożyczki 
w Berlinie zaciągniętej. Berlin dał pieniądze, a 
tymczasem w Paryżu powstał prawdziwy rozruch 
przeciw nowej pożyczce rosyjskiej. Pośrednicy 
francuscy dawali tylko 600 milionów franków 
i szło już tylko o cenę emisyi, tj. o wysokość 
zysku banków emitujących. W tem zaszła na polu 
wojny historya z gen. (irippenbergiem i niepo­
myślny zwrot dla armii rosyjskiej. Ajenci fran- 
cuzcy oświadczyli, że obejmę wprawdzie emisye 
600 milionów, ale ręczą tylko za dostarczenie 
800 milionów. Zaczęły się targi w Petersburgu, — 
tymczasem przyszła katastrofa mukdeńska i ajenci 
francuscy wycofują się!

La Rerue, jedna z najznakomitszych i naj­
bardziej rozpowszechnionych gazet francuskich 
ma dziś ogłosić artykuł pod nap. „Jak ocalić 
■aszych dziewięć miliardów ?“ Autor z góry poin­
formował już Beri. TageblM  o treści swego a r­
tykułu. W ykaże on w nim, że Francy a metylko 
dziewięć miliardów, według najniższego oblicze- 
aia urzędowego, gotówką Rosyi pożyczyła, ale 
aadto kredyt jej podtrzymywała. Kiedy bowiem 
w cbwili wybuchu’ wojny rosyjsko-tureckiej w 
r. 1877 pięcioprocentowa renta rosyjska na 736|g 
spadła, to dzisiaj czteroprocentowa reata rosyjska 
pomimo wszelkich klęsk powyżej 90 stoi. Jeżeli 
Rosya mniema — dowodzi on, — że środki fi­
nansowe Japonii wkrótce się wyczerpią, to się 
grubo myli. Handel Japonii wzmógł się ogromnie; 
bardzo pomyślny zeszłoroczny sprzęt ryżu przy­
niósł jej nadwyżkę w dochodach w sumie stu 
milionów franków, — kredyt Japonii szedł w 
ciągu wojny w górę, a w kołach finansowych 
wiadon.o, że przeszło połowa ostatniej pożyczki 
japońskiej potajemnie we Francyi ulokowaną zo­
stała.

Autor przy omawianiu ekonomicznych 1 we­
wnętrznych politycznych stosunków Rosyi wy­
każe wreszcie, jakaby nastała katastrofa, gdyby 
spadł kurs rubla papierowego, który wcale nie 
jest tak solidny, jak to twierdzą. Francya ma 
też obowiązek moralny nie stawać po stronie 
autokracyi i popełniłaby głupstwo, gdyby, stale 
dopomagając władcom teraźniejszym, w oczach 
liberałów rosyjskich się skompromitowała. Autor 
zakończy oświadczeniem, że pożyczki dotychcza­
sowe jeszcze nie zagrażają niebezpieczeństwem, 
ale każda nowa, dana na cele wojenne, zachwia­

łaby bezpieczeństwem miliardów już poży­
czonych.

Inny znowu dziennik poważny francuski, 
a mianowicie organ gabinetu francuskiego Temps 
dowodzi, że pomimo klęski Rosya do zawarcia 
pokoju może być skłonną. Wojna dzisiejsza nie 
jest wojną narodową dla Rosyi, k tóra Mandżu­
ryi nie posiadaia i oświadczała, że annektować 
jej nie myśli. Więc o interesy narodowe, o ho­
nor narodowy wcale nie chodzi. W ojna była ko­
nieczną, bo Rosya naraziłaby się na miano „na­
rodu mdłego*4, gdyby ptzyjęła była twarde przez 
Japonię stawiane warunki. Obecnie rzeczy się 
zmieniły. Ze spokojem stoickim arm ia rosyjska 
stawiła czoło, ale przewaga liczbowa i zręczniej­
sza komenda japońska odniosła finalne korzyści. 
Wojskowemu honorowi Rosyi to ujmy nie czyni, 
ale aby dalej prowadzić wojnę, musiałaby się 
Rosya natężyć aż do wycieńczenia.

„Ażaliż wszystkie inne interesy swoje w 
Europie, na Oryencie, a oraz w Azy i środkowej 
poświęcić dla tego źle wdrożonego i wielce od­
ległego przedsiębiorstwa? Warunki pokoju będą 
ciężkie, ale zgubne nie będą. Japonia zatrzyma 
Koreę, a co do innych kwestyj można się łatwo 
porozumieć. Daleko więcej samolubstwo Rosyi 
ucierpi, niż jej interesy rzeczy wiote. Rosya może 
przygotować się do odwetu. Rosya zapomni o 
burzy, która przeminie, a z całą starannością 
odda się swojej reorganizacyi wewnętrznej, któ­
rej ona potrzebuje i od której ją wojna od­
wiodła®.

W końcu zapewnia Temps, że ludność Frau- 
cyi pozostanie wierna przymierzu i że zawarcie 
pokoju jest konieczne dla obrony przymierza od 
szturmu socjalistycznego.

Jakoż w istocie socjaliści francuscy z Jau- 
resem, tą główną podporą rządu, na czele, na­
miętnie uderzają na Rosyę i tych, coby nową 
pożyczkę dali Rosyi, z góry odsądzają od czci i 
wiary, jako płacących za wyrzyname Rosyan i 
Japończyków.

Druga walna podpora rządu Clemenceau 
pisze w Aurorę: „Cała wariość m d it|rn a  dwu-
przymierza z kretesem na naszą niekorzyść ru­
nęła. Delcasse niechaj sobie jak chce twierdzi, 
że dwuprzymierze jest obecnie tern konieczniejsze. 
Nie żądam, aby je  wypowiedział, ale gdyby 
punktacje przymierza francusko-rosyjskiego ju tro  
miały się ukazać w praktyce, to cóżby mógł dla 
nas uczyni.; nasz sprzymierzeniec? Dwuprzymie­
rze będzie stało na papierze, ale w rzeczywisto­
ści będzie na długo tylko wspomnieniem, dla je­
dnej z dwu stron mniej miłem, niż dla drugiej*4.

Znamienne głosy rosyjskie.
{Zaria o nauczaniu po polsku w Królestwie — 

Zaria o Rusinach galicyjskich i o RheiDbabenie.)

Do petersburskiej gazety Żartu  nadesłano 
z W arszawy list z podpisem „Starożył*. Autor 
polemizuje ze znanymi czytelnikom naszym po 
glądami Zarii na stosunki polsko rosyjskie i po­
wołując się na przedostatni numer K raju , tw ier­
dzi, że zaburzenia w Królestwie Polakiem ..wy­
wołane były przyczynami politycznemi®, dalej 
zaznacza, że uczniowie wraz z rodzicami doma­
gają się szkoły polskiej, że w gminach żądają 
urzędowania w języku polskim, co bez przeszko­
dy praktykowało się od r. 1866. Starożył zapy­
tuje: „A czego dowodzą rozpoczęte w Warszawie 
zabijania polieyantów na u licach ?1 — i pisze: 
„W arszawska prasa polska milczy uparcie. Na 
miejscu usilnie podtrzymuj* się niepokoje (smuta), 
nie mające nic wspólnego z ruchami roboczymi, 
a zagraniczna prasa polska, dla odwrócenia 
uwagi, pisze co innego*.

Zayia pisze na to, że byłoby bardzo smu­
tną rzeczą, gdyby się okazać miało, że p. S taro­
żył ma słuszność, a redakeya jej niema. Zaria 
nie rości sobie pretensji do nieomylności, lecz 
na jedną kwestyę pragnęłaby zwrócić uwagę, a 
tą kwestyą — „to sprawa udzielania nauki 
w języku polskim. Trzeba tedy pom yśleć: jeśli 
Bóg stworzył Polaka, to czy ma on pozostać 
Polakiem, czy nie? Czy m a on miłować swą 
ojczyznę, swą ziemię, swój rod, swój język, czy 
nie ? Jeśli ktokolwiek s i ł ' ,  go zmusi, aby nie 
miłował, zmusi go, ab) i e żył sercem, to co 
z niego się stanie ? On s . aci serce, straci tę 
podstawę pod nogami, k tóra s y w i jego d u c h a ,  
on będzie kultywował w si/em sercu złość i nie­
nawiść, on stanie się kosmopolitą, tj. najszko­
dliwszym człowiekiem społeczeństwa. Skoro Bóg 
stworzył dąb, brzozę i sosnę, to nie robi z dęba 
— sosny, a z sosny --*- brzozy. W yrabiając 
w każdej istocie żyjącej wyżej wspomnianą indy­
widualność, tym sposobem, być może, dojdziemy 
i do „nad człowieka®, „nad drzewa® itd. Wówczas, 
być może, znikną granice, wojny i urzędy celne. 
Ale każdy pragnący tego, pragnący władania 
świętej prawdy Chrystusa, nie powinien sądzić, 
że jest mądrzejszy od Boga, nie powinien na- 
stawać na istnienie żadnej narodowości, inaczej 
powiedziawszy, indywidualności. Każdy naród 
ma swe cnoty i wady. Kultywując swe cnoty, 
tj. swe dodatnie strony, on tern samem przy­
czynia się do rozwoju ogólno-ludzkiego postępu®.

„Wszak woaa skiaaa się z kilku żywiołów a 
powietrze — także. Tak samo i woda żywota, 
całego życia duchowego, kiążącego niezbadanemi 
drogami Pana, powinna się składać z kilku ży­
wiołów. Cóżby się stało, gdybyśmy wodoród po­
częli przemieniać w kwasoród, lub na odwrót ? 
Zostalibyśmy bez wody. skazani na niechybną 
śmierć fizyczną. To samu powinnoby się stać i z 
naszem życiem duchowem — niszcząc indywi­
dualizm, my niechybnie dojdziemy do duchowej 
śmierci. Z tego punktu widzenia my powinniśmy 
też uznać postanowienia kongresu wiedeńskiego 
za bezwarunkową nieprawdę życia. Z tego też 
punktu widzenia my będziemy się zawsze oświad­
czali za z a c h o w a n i e m  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  d l a  P o l a k ó w .  Oni chcą, aby 
nauczano w szkołach po polsku — niech nau­
czają. Będzie to tylko po Bożemu i w duchu 
sprawiedliwości. Ale państwo rosyjskie jako  je ­
dna całość, powinno żądać od szkoły bezwarun­
kowej znajomości języka p mstwowego. Ono po ­
winno postawić język rosyjski jaKc pierwszorzę­
dny przedmiot nauki, ponieważ w całem p a ń - 
s t w o w e m  ż y c i u  Rosyi powinien mieć 
zastosowanie język losyjsky*.

Że autor bezimiennego listu, umieszczonego 
w Zarii jest w błędzie, tego dziś chyba wyka­
zywać nie trzeba. P. Starożył nie przytoczył ani 
jednego faktu, któryby dowodził, iż to, co się 
działo ostatniemi czasy w Królestwie Polskiem 
miało charakter polityczny, czyli, co on wido­
cznie miał na myśli — narodowy. Podobne za­
burzenia socyalistyczne mieliśmy mutatis mutan- 
dis, oczywiście na mniejszą skalę i w Galicyi 
i wówczas nikomu poza krajem, a w szczegól­
ności w Wiedniu, nie przechodziło przez myśl 
uważać owych zaburzeń robotniczych za ru- 
chawki polityczne, narodowe. Najwybitniejsi 
przedstawiciele wszystkich warstw narodowych 
zarówno w Królestwie jak w Galicyi i w Po- 
znańskiem jasno i niedwuznacznie oświadczyli, 
że z zaburzeniami socyalistycznemi się n i e  
s o l i d a r y z u j ą ,  że nad niemi u b o l e ­
w a j ą  i pragną gorąco u s p o k o j e n i a  
umysłów. Takie same stanowisko zajęła prasa 
polska zarówno w Królestwie polskiem (o ile 
nie była przez cenzurę ograniczona) jak i za- 
kordonowa. Kwestyę szkolną omówiła obszernie 
Źaria. Nadmieniamy ze swej strony, że szkoła 
z polskim językiem wykładowym nie narusza by­
najmniej języka państwowego, jak  to widzimy w 
posiadającej samorząd Galicyi a nadto w założo- 
nem przez Polaków gimnazyum cieszyńskiem, 
gdzię język niemiecki bynajmniej nie jest po 
krzywdzony.

Konserwatywny organ petersburski zajął się 
też p r u s k o - a u s t r y a c k o - p o l s k o r u -  
s i ń s k i m  i n c y d e n t e m  i opisawszy szcze­
gółowo wystąpienie w sejmie pruskim ministra

Rheinbabena, zaznacza, że twierdzenia m inistra 
oparte były „na fałszu rozmyślnym® i powtarza 
za prasą polską zdanie, że „jeżeliby br. Rhein- 
babenowi udało się w jakikolwiek sposób posta­
wić Polaków na prusko-polskich obszarach w ta­
kiej sytuacyi politycznej, w jakiej znajdują się 
w Galicyi Rusini, to Polacy wznieśliby mu w Po­
znaniu, na placu Teatralnym wspaniały pomnik®. 
„Porównanie, na jakie sobie pozwolił minister 
pruski — pisze dalej Zaria — w najlepszym dla 
niego razie, w istocie rzeczy uważać należy za 
najzupełniej chybione. Na niespełna 8 milionów 
ludności Galicyi, według ©ficyalnych, austryackich, 
Rusinom przychylnych źródeł centralistycznych, 
ostatnich naliczono mało co ponad 8 miliony. 
Przytem, jak  wiadomo, Wielu z tych Rusinów 
uważa się politycznie za Polaków".

„Spotyka się ludność rusiriską wyłącznie 
tylko w Galicyi wschodniej i to nie wszędzie. 
Pominąwszy wszelkie możliwe represalia agita­
torów rusińskich, w sejmie galicyjskim na 159 
posłów jest wszystkiego tylko 17 Rusinów. Tern 
niemniej i pominąwszy to, że samo pojęcie o ję ­
zyku rusińskim nie bardzo się jeszcze utrwaliło 
pomiędzy samymi Rusinami, „język® ten uważa­
ny jest w Galicyi na równi z oficjalnym języ­
kiem polskim, miejscowym, ofieyainie uznanym 
językiem. Dzięki temu rusińscy posłowie mają 
nawet możność wygłaszania mów w języku ru ­
sińskim. Ostatni korzysta z praw obywatelstwa 
we wszystkich instytucjach państwowych Galicyi 
wschodniej. Dalej dla potrzeb ludności rusińskiej 
znajdują się na wszechnicy lwowskiej katedry 
rusińskie, następnie w różnych miastach pięć 
czysto rusińskich gimnazyów, kilka szkół wy­
działowych i innych zakładów naukowych. Wię­
cej niż potowa istniejących w Galicyi szkół ludo­
wych ma czysto rusiński charakter. Corocznie 
z autonomicznych środków przeznacza się po 
kilkadziesiąt tysięcy guldenów na przesławne, ru- 
siriskie „kulturne cele®, jak na: przedsiębiorstwa 
teatralne, wydawnictwa, zasilanie „patryotycz- 
nych® tow. itd. Mało tego, na ostatniej swej sesyi 
sejm galicyjski uchwalił wydać subwencyę w 
kwocie 300.000 koron na budowę nowego, ru- 
sińskiego teatru  we Lwowie. Rzecz jasna, że 
mierzyć obraz działalności rządu pruskiego w od­
niesieniu się do Polaków z rusińską polityką 
władz galicyjskich może chyba tylko minister 
pruski i to me lada każdy®.

„W Berlinie i wogóle w Prusiecn wszyscy 
wiedzą o tem bardzo donrze i rozumieją to 
wszystko. Dlatego cały ten incydent nie wartałby 
i skorupy jaja  i nie byłoby i o czern mówić, 
gdyby nie następujące dwie okoliczności.®

Tu Zaria podkreśla polityczny charakter 
wystąpienia Rheinhabena i następstwa wmięsza- 
nia się jego w wewnętrzne sprawy obcego pań­
stwa. „To, iż ten incydent siał się międzynaro­
dowym, nie wyjdzie na korzyść ani trójprzymie- 
rza, ani Niemiec, ani w szczególności Prus*. 
Następnie zwraca Zaria uwagę, że „rusińskie 
patryotyczne® wydawnictwa charakteru informa­
cyjnego drukują się w języku niemieckim! Dla 
tego we Lwowie głośno mówią o tem, że te wy­
dawnictwa podtrzymują nietylko polskie (?! Gaz. 
Nar.) władze autonomiczne, nie bacząc na ich 
skrajnie antypolski charakter, ale też pewne za­
graniczne niemieckie . . n a u k o w e ' *  towarzy­
stwa... Mowa Rheinbabena wymownie tego do ­
wodzi. Pytanie, czy będą tu Rusini zadowo­
leni ? !“

Jawienie się pp. Romańczuka et cons. u 
min. Gautscha po interwencyi hr. Gołuchowskie- 
go nazywa Zaria „naiwno-komicznym szachem® 
i pisze dalej : „Oczywiście, oni chcieli wywołać
efekt w tym celu, aov podziałać z jednej strony 
na swych wyborców, a z drugiej na sejm gali­
cyjski. Ale wyracńowanie to błędne, a świad­
czące tylko o tem, że Rusini w osobie swej rze­
komej „inteligencyi® nie dojrzali jeszcze do re­
prezentacyjnej formy rządów. W szak na wpół 
piśmienni wyborcy nie pojmą tak chytrze zawi­
łej polityki: Wódka działa na nich bardziej wy 
mownie. Co się zaś tyczy sejmu, to ten no­
wy występ stronników „ukraińskiej odrębności® 
może koniec końców wyprowadzić sejm z cier­
pliwości i skłonić go do zstąpienia z ideologi­
cznego gruntu, którego on w kwestyi rusińskiej 
silnie się trzyma. Wówczas i niemieako-ukraiń- 
skiej publicystyce przyjdzie naturalny koniec®.
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3ronia życia.
(C iąg dalszy .)

— Podobno od szczęścia się pięknieje — 
rzekłam zadumana, nie zastanawiając się, że tak 
Lulu, jak  Dick mogli najfałszywiej i wygląd mój 
i słowa tłóm aczyć-. przecież metamorfoza taka 
Po wejściu Dicka nastąpiła, po słowach jego 
Wcale nie dwuznacznych.

Wolno im myśleć obojgu, że Dick jest tym, 
który mnie poi eliksirem szczęścia, on zaś jest 
tylko tym, który mi daje złudzenie, przedsmak, 
P®jfcie o tem, coby być mogło, gdyby...

Ha 1 Pewnie na świecie nigdy nie jest 
iaaczej.

Zaznać chociaż złudzenia! choć echa po­
słyszeć tej muzyki, którą się w dali odgaduje!

— Panie Dicku, proszę skrzypce przy- 
aieść — zawołałam : — jestem nastrojona, chcę 
słuchać.

— Wszystko przyniosę, skrzypce, serce, du­
szę do grania, a pani odda mi nerwy swoje jako| 
struBy, czy dobrze ?

Niech i tak będzie odparłam, rada,1 się, iż coś na wewnątrz jęczy, zgrzyta i szlocha
że on przeze mnie będzie miał chwilę szczęścia

Wyszedł. Lulu patrzała na mnie z uwagą,
— Jaka ty śliczna byw asz! — rzekła — 

niezawsze, ale masz bajeczne chwile; twoja uro­
da jest tak zależna od wrażeń twoich, jak u n i­
kogo innego; Maggie jest zawsze piękna, ty tyl­
ko chwilami.

— O! nie porównywaj mnie z Maggie — 
ona i ja  — to antypody pod każdym względem, 
jak Kopciuszek w stroju kuchennym przy niej 
wyglądam.

— Bo ty jesteś Kopciuszkiem, którego uro­
da przychodzi za uderzeniem jakiejś wewnętrznej 
różdżki czarodziejskiej i  gaśnie tak samo.

— Wolałabym, aby nie gasła, jak tw oja 
np. ty uroku wcielony.

— Ach moja! co komu albo mnie po mo­
jej ! — rzekła ze zniechęceniem w głosie.

— W takim  razie co komu po pięknie 
kwiatów, nieba, jutrzenki i innych czarów prze­
cudnych?

Wszedł Dick ze skrzypcami i grać począł, 
tak, na nerwach moich, wedle układu grał du­
szą na nerwach moich — ale nie na mojej 
duszy...

Krótkie urywane frazesy wychodziły z pod 
smyczka, czasami tak gwałtowne w bolu, że zda

pod naciskiem tonów.
To znowu tęsknota niewysłowiona, nieskoń­

czona: ginie się we mgle posępnej, w której 
światła nie pochwycić, wprost zamiera się w bez­
nadziejności i tak pozostaćby się chciało z tą 
cichą skargą w piersi, skargą melodyjną, wyśpie­
waną z dna serca, z dna uczuć ludzkich.

Nagle zgrzyt, dysonans, nuta skoczna, rwie 
się, szaleje, zrywa jak opętana, drga życiem
i śmieje się głośno, za głośno, ale wesela w niej 
niema, kończy się prędko, a skarga wraca — 
skrzypce jęczą i szlochają i nerw każdy boli od 
tego rozpaczliwego głosu duszy ludzkiej.

— D osyć! d osyć! — zawołała Lulu: — 
przestań, Dicku, ty wiesz, źe ja  tego nie znoszę, 
że to za silne dla mnie.

Dick urwał nagle. Lulu blada była, jakby 
w niej życie zamarło, oczy pociemniałe gdzieś w 
głębi zdały się palić, ręce miała zimne, dreszcz 
nią wstrząsał.

Dick stał nad nią blady także; milczał 
chwilę, jakby chciał oprzytom nieć; nagle schwy­
cił jej ręce, klóre przed chwilą z moich rąk wy­
sunęła.

— Przepraszam  cię, kochanko! — zawołał : 
— widzisz, widzisz, jaki ja  jestem ! Przecież wiem,

że ty niektóryćh rzeczy nie znosisz, powinienem

I pamiętać i nie zapomniałem, nie, tylko grałem, 
bo mnie moj egoizm poaniósł.

Ale Lulu już się uśm iechała:
— To nic, to przejdzie, innie to boli, ale ja  

się w tem kocham i ona — patrz na nią — rze­
kła mnie w skazując: — widzisz ?

— Widzę — odpan Dick i trzymając ręce 
siostry, na mnie oczy zwrócił i patrzał tak długo, 
aż wyrzekł półgłosem : — metamorfozy.

Ja milczałam; rzeczywiście nie byłam zdolna 
słowa wymówić. I na mnie muzyka jego za silne 
robi wrażenie.

— Żyliśmy — rzekł Dick.
— Użyliśmy — dodałam.
— Nadużyliśmy — kończyła, śmiejąc się

Lulu.
Dick popatrzał na nią.
— Tak... skończony idyota ze mnie to ­

bie, Lulu, nadużywać niewolno, a mnie niewolno 
o tem zapominać.

— Nie przesadzaj, Dicku; dobrze mi było. . 
daj pokó j; byliśmy cudownie zharmonizowani z 
Griegiem i twemi skrzypcam i; nasze dusze cu­
downie ci akompaniowały, choć po cichu. Graj 
teraz, graj „ Wie aus der Jenie® Schu­
manna.

Dick się opierał.
— Zanadto dla ciebie — mówił.

Zaria wylicza 4 punkty „nacyonalnego pro­
gramu® posłów ruskich, w którym jest mowa o 
podziale Galicyi na „polską® i „ukraińską®, o 

„powszechnem prawie głosowania itd. i pisze tak 
następnie:

„Z tego programu okazuje się to tylko, że 
Rusini, czyli, właściwie, część ieh inteligencyi, 
dom aga' się niejako utworzenia samorządnego 
„ukraińskiego państwa® w Austryi**. Historyczne­
go procesu wytwarzania się państw ci politycy 
nie uznają.

Oni nie myślą zwracać uwagi na tę oko­
liczność, że w Galicyi wschodniej żyje około l 1/i 
miliona Polaków, którym taka „ukrainizacya® ich 
ojczyzny nie może Się podobać. Eto wsio rawno
—  raz pan Romańczuk ta pan 0l> śnyćkij tak 
każut. “

„Rusini do szeregu starych narodów nie 
mogą być zaliczeni. Oni powstali w pierwszej 
połowie. . zeszłego stulecia dzięki staraniom  przed- 
konstytucyjnego rządu austryackiego, a w szcze­
gólności namiestnikowi Galicyi, hr. Stadionowi. 
Miało się na oku wywołać sztuczny ruch naro­
dowy pośród Galicyan wschodnich, osłabić z je ­
dnej strony polskie żywioły narodowe, z drugiej 
zaś utworzyć spodziewaną przegrodę między P o ­
lakami galicyjskimi a Rosyą. Z każdym dniem 
dochodzi się do przekonania, że cele le osiągnię­
tymi nie były i zapewne nigdy osiągnięte nie bę­
dą. Natom iast rusiński ruch Dacyonalny wywo­
łało sie w tych warstwach ludności, które b a r­
dziej skłonne są do kieliszka, niż do pracy. 
Uszczęśliwiony konsiytucyą „ukraiński naród®
— kończy rZaria — nikogo nie chce znać i za 
wszelką cenę żąda politycznej „odrębności® wtedy, 
kiedy mu potrzeba tylko trzeźwych i czynnych 
wiejskich „sotskich *)“.

*) Sotskij t. zn. przełożony nad 100 chło­
pami (P. tl.)

Z pola. walki.
Z dziś w nocy nadeszlych telegramów czy­

nimy następującą wiązaokę w iadom ości:
Kuropatkin telegrafuje 12 bm.: Jenerał br. 

Meyendort spadł 10 bm. z konia i złamał oboj­
czyk. Przeniesiono go do Charbina. Następnie 
telegrafuje L8 bm .' Nie utrzymałem sprawozdań 
o walkach. Wojska są ustawione w porządku. 
Nieprzyjaciel urządza zwiadc.

Oyama donosi uizędir* n ie : W kierunku
Hingking onsadzu nasz oddział dnia 11 bm. 
Yingtan, w odległości 33 kilom, na wschód od 
Fuszun, wypędziwszy stamtąd nieprzyjaciela. Nad 
rzeką Sza w o j s k o  n a s z e  s p ę d z a  w 
dalszym ciągu w rozmaitych punktach ostatnie 
r e s z t k i  w o j s k a  r o s y j s k i e g o .  W 
okolicy górskiej na wschód od Tieiuia poddało 
się wielu oficerów wraz z oddziałami.

Z Tokio donoszą, że w ostatnich walkach 
poległo 131 oficerów japońskich, 752 odniosło 
rany. Miejscami przychodziło do bardzo zaciętych 
walk na pojedynkę, gdzie walczono nietylko na 
bagnety, ale także na pięści.

Według doniesień korespondentów pism 
francuskich, zwłaszcza zaś według relaeyj kores­
pondenta Echo de Earis, p o ł o ż e n i e  a r m i i  
r o s y j s k i e j  j e s t  w p r o s t  r o z p a ­
c z  1 i w e. W razie zbiegu niekorzystnych oko­
liczności prawdopodobnie ani jeden żołnierz ro ­
syjski nie dojdzie do Charbina.

Berliński Local Anzeiger donosi z P eters­
burga, źe podług apecyalnych wiadomości, j e -  
d n a  t r z e c i a  c z ę ś ć  a r m i i  r o s y j ­
s k i e j  n i e  i s t n i e j e .  Pogrom rosyjski 
okazuje się z każdym dniem większy.

Daily Telegraph donosi: Jen. Liniewicz na 
lewem skrzydle poniósł stosunkowo niewielkie 
straty, mianowicie 20.000 ludzi (nie licząc jeń­
ców) i 6 dział maszynowych. Armia Liniewicza 
znajduje się w Tielinie Los innych oddziałów 
jest niepewny.

W  Petersburgu.
Rusofilska, mająca stosunki w wysokich sfe 

rach petersburskich Post berlińska otrzymała z Pe 
tersburga następujące informacye :

Ale uparła się: — Graj!
Więc to coś, niesKończonego i niedopowie­

dzianego, co ma Schumann w pieśniach swoich, 
oddech ekstazą zapierało, zanosiło mnie gdzieś 
w zaświaty, w etery. Jemu anieli wprost z
innych sfer dyktowali harmonie dziwne, tak
różne od wszystkiego, co znane.

In  der Nacht popłynęło szumną a groźną 
falą wzburzonego morza i wichru jęczącego; 
jakiś przestrach, lęk jakiś ogarnia, tragedya 
się rozgrywa i echo tej tragedyi tę tn i  w
powietrzu. Boże! skąd człowiek, mamy człowiek 
mógł rzeczy takie wyśpiewać ?

Hero i Leander — cienie ich cudne snują 
się po przez głębię tonów, oczy ich tęsknią ku 
sobie, a morze czarne, otchłań fal skłębionych i 
parskających monotonnie a złowrogo, dzieli ich 
na wieki

Nie dopowiedział jeszcze Schumann ostat­
niego słowa tragedyi, w ibracje tonów napełniały 
powietrze, drgające niemi, a ja, zapominając o 
świecie, przeszłości i przyszłości, o wszystkiem, 
co nie było harmonią skończoną, siedziałam za­
słuchana, zahipnotyzowana, gdy drzwi się otwo­
rzyły i wsunęła się jak cień cicho wyblakła po­
stać panny Harriet.

(C. d. n.)

Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki najtaniej sprzedają K i m Z  IK & Z lK lh pl. Halicki I.



2

„W  dobrze poinformowanych Kołach są­
dzą, że pogrom mukdeński bynajmniej nie dotknął 
decydujących czynników państwowych. Katastrofa 
mukdeńska przygięła nas, ale nie złamała. Utwo­
rzenie nowej armii, któraby innymi poglądami 
strategicznymi kierowana b y ła , jest tkudue, 
ale ostatecznie możliwe i kwestya to kilku mie­
sięcy.

Na zapytanie, czy w Carskiem Siole już 
zapadły w tym duchu postanowienia nie dano 
mi odpowiedzi pozytywnej, tylko, że zapewne tak 
jest i dodano: Jak Francuzi zaraz ^o Sedanie 
pokoju zawrzeć nie mogli, tak też Rosya rem 
mniej po strasznej klęsce mukdeńskiej pokoju 
zaw ierać nie może. A więc zapewne dalsza 
wojna.

Naturalnie, że przytem nie liczą się z dal­
szym wewnętrznych wypaduów lozwojem, a o- 
statecznie jeno o tyle, że wywracające do góry 
nogami wszelkie kombinacye pogorszenie nie na­
stąpi. Ale czy to rzecz pew na? Przeważnie są­
dzą, że tylko zwołanie rzeczywistego zgromadzę 
nia prawodawczego mogłoby rewolucyonistom 
wydrzeć z rąk sternictwo. Dotychczas niepodobna 
było sfery decydującej przekonać o konieczności 
tego juścić fatalistycznego zarządzenia; a .p rze ­
ciwnicy, zamiast dać za w ygraną, czują się na 
pozycyach swoich silniejszymi. Około tej kwestyi 
ciągle jeszcze toczą się spory i dzisiaj nikt prze­
powiedzieć nia zdoła, jaka  decyzya zapadnie. 
Sobór ziemski jako ciało doradcze, nie zadowoli 
nikogo — to rzecz pewna. Ale jeśli się przy niej 
obstanie, to nikt przewidzieć nie zaoła ogromu 
wypadków, jakie zajdą w Rosyi. Powszechny 
zaś ruch rewolucyjny, jeśliby nie uniemożliwił, to 
wielceby utrudnił dalsze prowadzenie wojny.

Z dalekiego Wschodu
Uroczystości w obozie.

Yciltaf, (via Fusan) 3 stycznia. 
(Szczodry wieczór pośród Japończyków. — Życzenia.— 
Nieszkodliwe granaty. — Toast z przeszkodami. — 
Krotochwile. — Tany z „gejszami". — Zamiast 
pasterki. —  Ceremonie noworoczne. — Duch wład­
cy. — Echa zdobycia Portu Artura. — Okrzyk na 

cześć pokonanych.)
Byłem świadkiem kilku uroczystości w kwa­

terze generalnej gen. Oku. Z polecenia cesarza 
Mutsuhito krewny jego blizki, ks Morimasa de 
Naszimoto, wydał wraz z wodzem wielki bankiet 
z okazyi świąt Bożego Narodzenia, na cześć 
przedstawicieli Zachodu. Przyjęcie odbyło się w 
wielkiej sali Yamen, dekorowanej i rzęsiście 
oświetlonej. Stoły ustawione w podkowę, pokry­
wały obrusy śnieżnej białości. Nakrycia skromne, 
obozowe; przy każdem bukiecik z żywych kwia­
tów. W rogu sali choinka smerekowa, setkami 
świateł połyskująca, nad nią anioł z sza rfą : 
Gloria in excelsis! Kontrast stanowiły kabalisty­
czne napisy japońskie na ścianach, wyrażające 
biesiadnikom życzenia szczęścia i długiego życia. 
I  z zewnątrz dochodziło światło. Tam wśród 
lampionów jaśniały biało-czerwone chorągwie 
japońskie; w dali płonęły ogniska, a na dzie­
dzińcu kapela wojskowa i śpiewacy.

Gdy umilkły dźwięki aryi Torreadora z 
„Carmen*, dał się słyszeć melancholijny głos 
siamisen (instrument, jakiego używają gejsze). 
Wyszedłem, aby zobaczyć kobietę, grającą w tak 
niezwykłem miejscu. Złudzenie. Tajemniczą kon- 
eertantką był przebrany w kimono gołowąsy 
kawalerzysta.

Rozpoczyna się obiad. W idoczną jest pe­
wna sztywność, właściwa wszelkim przyjęciom 
oficyalnym. Wchodzi młody, 34-letni ks. Naszimo- 
lo i generał Oku (rycerska postać). Zanim usie­
dli, składali życzenia .wesołych świąt*. Po pe­
wnym czasie wyszli, pozostawiając sztabowi ge­
neralnemu honory domu wobec attaches zagra­
nicznych i korespondentów. K ró tk a  obecność 
członka dynastyi i wodza armii miała w sobie 
coś uroczyście ceremonialnego i wywarła też na 
obecnych odpowiednie wrażenie. Mówiono gło­
sem przytłumionym, o rzeczach obojętnych, o 
mrozie, który nam dokucza. Ten i ów spogląda 
to na kartę z życzeniami, to na menu fran­
cuskie.

Za każdym z nas stoi żołnierz, uzbrojony 
w butelkę. Żołnierze otrzymali polecenie na­
pełniania kieliszków. Rozkaz wypełniają ściśle, 
z właściwą żołnierzowi japońskiemu dyscypliną. 
Kto ujrzy pełny kieliszek przed sobą, zdaje mu 
się, że jeszcze nie pił i wychyla go w najlepszej 
wierze. Nie dziw, że i humory się poprawiają. 
Sztywność zn ika; biesiadnicy zaostrzają dowcip, 
bawią sąsiadów swobodną pogawędką.

Żołnierze uwijają się, znoszą coraz to nowe 
butelki. K toś nazwał flaszki (nie wino) „grana­
tami ręcznymi*. Śmiech, oklaski. Przyjaciele wy­
wołują się na głos przez stół po imieniu, pijąc 
swe zdrowie. Rozmowa się ożywia, humor perli. 
Z czasem i nieznajomi trącają się kieliszkami. 
Tylko szeregowcy-podczaszowie zachowują m ar­
sową powagę; m ają miny kanonierów, kierują­
cych pociskami. Przychodzi kolej na szampana 
— porę toastów.

Generał, szef sztabu, powstaje z kieliszkiem 
w ręku. Uroczysta cisza. Ledwie wypowiedział 
kilka zwrotówf piękną, płynną francuzczyzną, gdy 
w tem rozbrzmiewa ogłuszający wystrzał arm at­
ni. Drżą szyby w oknach, poczem słychać deli­
katny dźwięk potrącanych kieliszków.

Działo nieproszone przychodzi do głosu. 
Trzeba przyznać, że wymowa jego nieprzeparta, 
ponieważ wszyscy zrywają się i wznoszą nie­
skończone; bernzai! Kapela gra hymn narodowy.

Bombardacya nie ustaje, a i bankietowi nie 
m a końca. Występuje jakiś żołnierz, słynący ze 
zręczności (podobnie jak  wszyscy jego rodacy) 
f w okamgnieniu przemienia chorągiew rosyjską 
w promieniejący sztandar japoński, wydobywa 
monety srebrne z łysiny pułkownika angielskie­
go, znajduje kurczę w kepć attache hiszpań­
skiego itd.

Później przedstawiono pantominę: spór na 
placówce między rosyjskim i japońskim  żołnie 
rzem, stojącym na straży, o wieprza, który im 
się nawinął. Widzieliśmy kozły i salta mortale — 
istny popis akrobatów, w którym wieprz główną 
odgrywał rolę. Naturalnie, że Japończyk pojmał 
w końcu wieprza i R osyanina w niewolę, czemu 
towarzyszyły frenetyczne oklaski. Gwar dosięgał 
szczytu. Granaty odręczne odnosiły skutek nieby­
wały. W ówczas rozwarły się drzwi i weszły gej­
sze, pozdrawiając z wdziękiem dostojne zebranie.

Nie potrzeba dodawać, że gejszami byli żoł­
nierze przebrani w prześliczne damskie stroje 
japońskie. Złudzenie było kompletne, gdyż za 
gejsze przebrano młodzieńców, w wieku 16 — 19 
lat. Widzieliśmy tańce narodowe, w których i 
biesiadnicy brali udział. Najmłodsi z pomiędzy 
attachćs chcieli nauczyć „gejsze* tańczyć walca. 
Rozpoczęły się wirowe tany, przy roztrącaniu 
krzeseł, wśród tumanów kurzu. Nie obeszło się 
i bez komicznych epizodów. Jednej z danserek 
ostrogi kawalerzyckie splątały . kimono i para ru ­
nęła na ziemię, pociągając za sobą drugą parę.

Świece w kandelabrach dopalały się, a więc 
i zabawa musiała się ukończyć. Biesiadnicy po­
częli się rozchodzić. Wśród ciemności połyskiwa­
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ły karabiny szyldwachów, prezentujących broń 
przed starszyzną. Podochoceni oficerowie śpiewali 
po drodze stare piosnki Merry England.

Północ.
Z oddali słychać było strzały karabinów i 

huk dział; zapewne gdzieś walczono. Zdawać się 
mogło, że to odgłos wołających na pasterkę. 
W szak świat obchodził święto narodzin Tego, 
który powiedział; „Pokój ludziom dobrej woli!*...

W  tej samej sali odbyła się w niedzielę 
inna uroczystość. Oficerowie zebiali się tam, aby 
obchodzić święto „H ai-ga*,tj. pierwszego dnia w 
roku. W głębi ustawiono na wzniesieniu rodzaj 
tronu z wizerunkiem cesarza. Ks. Naszimoto 
wszedł pierwszy na stopnie, złożył trzy głębokie 
ukłony i oddalił się w milczeniu. Potem uczynił 
to generał O k u : wracając, skłonił się z uszano­
waniem przed księciem. Nastąpiła defilada przed 
portretem wszystkich oficerów, z zachowaniem 
następstwa stopni. Każay kłaniał się też księciu 
i gen. Oku, którzt stali u stóp tronu. Wyżsi 
dygnitarze' grupowali się przy tronie i odbierali 
homagium niższych oficerów. Na tem polega ce­
remonia ,H ai-ga“.

Nie była to zwyczajna formalność etykie- 
ta ln a ; ceremonia miała w sobie coś religijnego. 
Ukłony składano z głębokiem namaszczeniem ; na 
obliczach rysowała się szczerość uczuć. Ducb 
Mutsuhita ożywiał wszystkich. Mikado dla Japoń­
czyka nie jest człowiekiem, ale duchem wieku­
istym, który się wciela w pochodzie nieskończo­
nym, z rodu w ród. Jemu zawdzięcza naród swój 
jioczątek. Duch jego jest duchem Japonii. Dokąd 
naród idzie, tam go znajduje. Na polu walki ów 
duch oświeca umysły i zagrzewa szeregi, oży­
wiając w nich męztwo. Po każdym tryumfie 
wódz szle cesarzowi podziękowanie, przypisując 
zwycięstwo jego wpływowi. Oto, czem jest mo­
narcha według pojęcia wszystkich tych bo­
haterów.

1 my,'Europejczycy przedefilowaliśmy przed 
podobizną cesarską, wszak oni szintoiści i bud­
dyści takie mają uszanowanie dla naszej religii. 
Oni przecież urządzili nam wieczór szczodry.

Po ceremonii podano sake i sarome — rybę, 
jaką się jada tylko podczas wielkich uroczysto­
ści. Ryba ta  jest symbolem szczęścia i długiego 
życia. Generał Oku powstał z talerzem w ręku i 
zaw ołał: Teikowen banzai! — Niech żyje najj. 
pan! Zebrani powtórzyli okrzyk z zapałem. Oku 
zawołał po raz drugi i trzeci. W tej chwili wrę­
czono wodzowi depeszę. Oku, rzuciwszy na nią 
spojrzenie, oddał pułkownikowi do odczytania na 
głos. Powstała cisza solenna Pułkownik czy ta ł;

„Z kwatery generalnej trzeciej armii. Go­
dzina 8 z rana. W czoraj wieczorem wojska na­
sze zajęły w Porcie Artura nową fortecę. ‘

Zapanowała wielka radość, lecz nikt jeszcze 
nie wiedział, że za godzinę Rosyame mają się 
poddać.

Było już około północy ; układałem się do 
snu. Wtem słyszę zgiełk i wołania. Koń zatrzy­
muje się przed memi drzwiami Wchodzi zady­
szany porucznik Satake i w oła: bamai\ Nie mógł 
się zdobyć na spokój i przemówić więcej słów :

— Co się stało? -  zapytałem.
— B a n za iii!
— Jak aż  nowina?
— B a n za iiiii!
— Kuropatkin pojm any?
— Nie... n ie . . Port... Artura...
— Padł?
— Fes, siei
Zerwałem się na równe nogi i porwałem za 

kapelusz, jakby chcąc sprawdzić na miejscu, czy 
oficer prawdę powiedział. Wtem wchodzi kapitan 
sztabu generalnego i przynosi wiadomość ofi- 
cyalną. Twarz jego promienieje radością, lecz pa­
nuje nad uczuciem. Stojąc w drzwiach, mówi po­
woli: „Dziś o g. 9 z rana gen. Nogi, komendant 
trzeciej armii, otrzymał list od gen. Stessla z 
prośbą o podanie warunków kapitulacyi,"

A zatem to prawda Walka straszna, okro­
pna, bój rozpaczliwy, toczony przez 6 mićsięcy 
dniem i nocą — skończony. Pojmuję gwałtowne 
wybuchy radości młodego oficera.

Gdy wyszedłem ze swej chaty, wieść ra ­
dosna obiegła już po obozie. Słychać ogłuszające 
okrzyki z dziesiątek tysięcy piersi. Żołnierze bie­
gają, jak szaleni. Z chat i namiotów wychodzą 
ludzie z latarkam i i lampionami. Grupy ludzi 
w ołają : Lhjtm kó ! Port Artura p ad ł! Gościńcem 
maszeruje pochód z pochodniami, dalej muzyka, 
a za nią oddziały żołnierzy, którzy śpiewają starą  
pieśń w ojenną:

Susumea! susume moroto ntoni,
Tekino ho> oburu sorema d<va !

(Naprzód bracia, marsz, wszyscy razem, póki 
nieprzyjaciel nie będzie pobity na głowę!)

Na wzgórzach płonie łuczywo. Wśród ognia 
widnieją kominy chat i grupy żołnierzy, którzy 
tańczą i śpiewają. Tej nocy nikt nie spał.

Wchodzę do domu, gdzie mieszkają attaches. 
Zebrani na dziedzińcu, dokoła ogniska, które bu ­
cha ogniem i dymem. Siadam na wozie chiń­
skim i przypatruję się zabawie. Oficerowie japoń­
scy, przydzieleni do attaches, szeregowcy, tłóma- 
cze, boys — wszystko zmieszane, zbratane, tań­
czy, ściska się, śpiewa. Oficerowie angielscy, jak 
dzieci, skaczą poprzez ogień i powtarzają : ban­
za i! banzai! jeden z. młodszych oficerów japoń­
skich w oła: „Niech żyją dzielni obrońcy Portu 
A rtura! H urra!" Japończycy powtarzają okrzyk 
rosyjski. Z dala dolatują ciągle echa p ieśn i: 
Susumea ! Susumł !

Tak upłynął nam dzień Nowego Roku na 
polach M andżum  . L. Bar

Biura pośrednictwa pracy.
Rozwinięta przez Wydział kraj. akcya w 

sprawie zakładania publicznych biur pracy na 
mocy ustawy z 16 m arca 1904, wykazuje dotych­
czas wcale pomyślne rezultaty. Obecnie mamy 
w kraju 15 czynnych biur pracy, a m ianow icie: 
1. powiatowe w Oświęcimiu, 2. w Chrzanowie, 
3. w Myślenicach, 4. w Limanowej, 5. w T ar­
nobrzegu, 6. w Nisku, 7. w Kolbuszowej, 8. w 
Łańcucie 9. w Rzeszowie, 10. w Sanoku, 11 w 
Brodach, 12. w Buczaczu, 13 w Kołomyi (dla 
powiatu kołomyjskiego i kossowskiego), 14. w Mo­
ściskach, 15. Miejskie biuro pracy we Lwowie. 
W najbliższym czasie powstaną jeszcze Biura 
w Kałuszu, w Bochni (od 1 lipcai i mieście Kra­
kowie, gdzie w myśl przepisu ustawy Biuro być 
musi, chwilowo jednak brak odpowiedniego dlań 
pomieszczenia. W szeregu powiatów, uznając w 
zasadzie potrzebę Biura, nie zadecydowano j e ­
szcze stanowczo chwili otwarcia Biura (Nowy 
Sącz, Brzesko, Cieszanów, Trembowla, Zalesz­
czyki), albo też toczą się rokowania z sąsiednimi 
powiatami celem założenia wspólnego biura. Na­
tomiast w dwudziestu przeszło powiatach zapa­
dły uchwały przeciw założeniu Biura z powo­
dów rozm aitych: bądź z powodu braku potrzeby 
biura, gdyż popyt i podaż pracy znajduje się w 
równowadze i wyrównanie z łatwością się doko 
nywa, bądź ze względów finansowych, gdyż trze- 
baby nieraz podwyższyć dodatki do podatków, 
aby uzyskać fundusze na utrzymanie biura. W re­
szcie w 24 reprezentacyach powiatowych nie z a ­
jęto  dotychczas żadnego stanowiska w tej spra­
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wie, gdyż rzecz nie była jeszcze przedmiotćm 
obrad Rady powiatowej. Powołane do tego czyn­
niki spełniają swoje zadania, zakładając Biura 
pracy, pomyślny ich rozwój dalszy leży w ręku 
osób interesowanych, gdyż Biura muszą mieć 
m ateryał do pośrednictwa. Biura te jaKo organa 
publiczne i pod nadzorem władz stojące, dają 
p«łną gwarancyę bezstronności, jakiej nie mogą 
dać prywatni stręczyciele pracy, którym chodzi 
wyłącznie o zysk

K to szuka jakiejkolwiek pracy lub służby, 
kto szuka robotników, służby, czeladzi, oficyali- 
stów, niech zw raca się do biura publicznego, 
ustnie lub pisemnie. Biura są zupełnie bezpłatne 
dla szukających pracy, pracodawcy uiszczają 
nieznaczne opłaty (od 20 do 50 c t.), które zale­
dwie pokryw ają koszta korespondencyi. Praco­
dawcy, poszukujący uczniów (terminatorów), nie 
są obowiązani do żadnych opłat. Osoby intere­
sowane mogą się zgłaszać w któremkolwiek z 
istniejących biur, najlepiej oczywiście w biurze 
najbliższem swego miejsca zamieszkania. Nie- 
potrzebnem je s t zwracanie się do kilku Biur n a ­
raz, gdyż jeżeli Biuro nie może załatwić samo 
zgłoszenia, podaje je do wiadomości Krajowego 
centralnego B iura (przy Wydziale krajowym we 
Lwowie), które okólnikiem zawiadamia o tem 
wszystkie inne Biura, a w ten sposób nadm iar 
rąk roboczych w jednych okolicach kraju, prze­
nosi się do innych. Krajowe centralne Biuro nie 
pośredniczy wprost między stronami (tylko mię­
dzy biurami), udziela jednaK wszelkich informa- 
cyj i wskazówek, a zgłoszenia stron przydziela 
poszczególnym Biurom do załatwienia, wiedząc 
na podstawie wykazów, gdzie najłatwiej zapo­
trzebowanie może być pokrytem.

Powiatowe Biura pracy uie usuwają się 
bynajmnięj od pośrednictwa w stosunkach z za­
granicą. Ustawa nie m a bowiem na celu wstrzy­
mywania emigr&cyi zarobkowej, jak  to bywa 
głoszonem, owszem poleca zajęcie się i otocze­
nie opieką wychodźtwa zarobkowego, wyzyski­
wanego przez tutejszych lub obcych agentów. 
Dlatego zostało utworzonem Biuro w Oświęci­
miu, które jest Biurem powiatowem dla powiatu 
bialskiego, ale równocześnie placówką graniczną, 
czuwającą nad płynącym tamtędy prądem  emi- 
gracyi zarobkowej do Niemiec, jes t również sta- 
cyą odbiorczą i pomocniczą dla partyj robotni 
czych, wyjeżdżających za zarobkiem za pośred­
nictwem publicznych B iur pracy. Założona przez 
Związek katoficko-społeczny w Oświęcimiu na­
przeciw dworca gospoda dla wychodźców, jest 
dla B iura pracy dzielną pomocą. Dotychczasowy 
obrót w Biurach pracy wykazuje nadm iar zgło­
szeń szukających pracy. Celem utrzymania ró ­
wnowagi bardzo pożądanem jest, aby i praco­
dawcy i służbodawcy wszelkich zawodów jak  
najliczniej korzystali z usług Biur pracy. Pam ię­
tać należy, iż te biura utrzymywane są z fun­
duszów publicznych, to znaczy kosztem całego 
społeczeństwa. Wszyscy zatem powinni się sta­
rać, aby wydatki na B iuro pracy nie były nie­
produktywne. Zarówno pracodawcy i służbodaw­
cy, potrzebujący rąk  do pracy, jak  i ci, co szu­
kają pracy, niech przedewszystkiem zw racają 
się do B iur publicznych !

(K orespondencje adresować n a leży : „Po­
wiatowe Biuro pracy przy Wydziale powiato­
wym w . . .  Do Biura lwowskiego: „Miej­
skie Biuro pracy we Lwowie, ul. Arsenalska 6 “, 
do Biura krajowego: „Krajowe centralne Biuro 
pracy we Lwowie, Wydział K rajow y").

ICtonlka.
Lwóto, dnia 15 marca 1905

K a le n d a rz y k ,
We czw artek  16 m arca  L ubina M. — G r. Jcat. 

E w trop ia . — K ai. slow . O jcosław a.
W schód słońca 6 20, zachód 5'59.
W  p ią tek  17 m arca  G e rtru d y  P — Gr. k a t. 

Harasyma. — Kai. słow . Z bigniew a.
W schód słońca 6-18, zachód 6 '—.
W  sobotę 18 m arca  E d w ard a  I I  kr. — Gr. ka t. 

K onona M. — Kai. słow . B oguchw ała .
W schód słońca 6'1G, zachód 6-01.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je
abonują.

Cesarz przyjmował na onegdajszych audy- 
encyacb ogólnych pomiędzy innymi posła p. Jakxę 
Chamca i sekretarza legacyinego Władysława Skrzyń­
skiego.

— Zapiski osobiste. Warszawskie Słowo do­
nosi, że w Warszawie bawią: hr. Zdzisław T a r ­
n o w s k i ,  prezes krakowskiego tow. rolniczego, 
dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i ,  prezes galic. 
towarz. gospodarskiego i dr. Stanisław G ł a b i ń- 
s k i, poseł i prof. uuiw. lwowskiego.

• Radcy medycyuy. Ministerstwo spraw we­
wnętrzny* h postanowiło wprowadzić dla lekarzy nowy 
tytuł, ą mianowicie zamiast radcy cesarskiego tytuł 
radcy mr,.lyeyny.

— Miunowauia. Namiestnik zamianował kan­
celistami namiestnictwa A. Łuczyńskiego do Sambo­
ra, Z. Brandla do Sokala, M. Klecana do Kołomyi, 
J. Jackowskiego do Źydaezowa, W. Węgrzynowicza, 
L. Makowskiego do Lwowa, K. Zawadzkiego do 
Krosna, P. Warzewskiego do Bóbrki, P. Dzendzla 
do Brodów, K, Kullmańna do Tłumacza i S. Groń­
skiego do Lwowa.

Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamianował 
kancelistami B. Pąjerskiego dla Kolbuszowej, H. 
Winklera dla Milówki i A. Biedę dla Radomyśla.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekre­
tarzy powiatowych: G. Krupę z Cieszanowa do Zło­
czowa i A. Olecha z Bóbrki dc Zbaraża, oraz kan­
celistę J. Barabasza z Tłumacza do Cieszanowa.

Wyższy sąd kraj. w Krakowie przeniósł ofieyała 
kanc. W. Kłapkowskiego z Kolbuszowej do Wado­
wic, i kancelistę S. Szpyrę z Milówki do Krzeszowic.

Dyrekcya poczt przeniosła praktykanta S. Ja­
rosza ze Lwowa do Tarnowa.

— Sprawa ubezpieczenia robotników. W
Wiedniu odbyło się onegdaj pierwsze posiedzenie ko­
misy: rady pracy dla dyskusji nad reformą ubezpie­
czenia robotników. Przewodniczy komisji Baern- 
reither. Przed przyjściem do obrad odczytano pismo 
Związku stowarzyszeń lekarskich w  Austryi, w któ- 
rem lekarze domagają się zwołania ankiety lekar­
skich fachowców, celem wydania opinii w sprawie 
zorganizowania lekarskiej czynności przy reformie 
ubezpieczenia robotników, W ogólnej dyskusyi brali 
udział wyłącznie zastępcy przemysłowców. Radca ko­
mercjalny Kinsky oświadczył, ie  wielcy przemysłów 
cy zachowują się z sympatyą w obec zapowiedzianego 
ubezpieczenia robotników i są w stanie ponieść koszta 
tego. Inaczej ma się rzecz z przedsiębiorstwami ma- 
łemi i średniemi, które tego nowego ciężaru nie są 
w stanie ponieść. Uchwalono podzielić wateryat na 
poszczególne gałęzie ubezpieczeń i w ten sposób 
przedyskutować projektowaną reformę.

— Utrudnienia dla emigran tów w Ame­
ryce. Ministerstwo spraw wewnętrznych otrzymało z 
Nowego .Jorku zawiadomienie, że amerykański komi­
sarz emigracyjny na Elis Island wydał rozporządze­
nie, mocą którego każdy emigrant, który nie wykaże 
się, że ma środki do życia i nie poda celu swej po­
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dróży, nie otrzyma pozwolenia na wylądowanie i 'bę­
dzie odesłany z powrotem do ojczyzny. Ponieważ to 
rozporządzenie narazić może wielu emigrantów na 
ogromne straty, a odesłanie z powrotem do kraju 
byłoby dla niektórych wprost zgubne, zwraca mini­
sterstwo uwagę na owo rozporządzenie i poleciło 
także władzom krajowym, aby postarały się o roz­
powszechnienie tego ostrzeżenia, celem poinformowa­
nia osób mających zamiar wyemigrować do Stanów 
Zjednoczonych.

K ron ika lwowska.
-5- Reforma śledztwa karnego. Donoszą nam 

z Tow. prawniczego, że ankieta, która w zeszłym 
roku ukończyła pierwszą część swych prac nad re­
formą procesu karnego, rozpocznie dalsze swe obrady 
w piątek dnia 17 bm. o g. 6 30 wieczorem w lo- 
kalnościach Towarzystwa (ul. Kościuszki 18).

—■ W  szkole nauk politycznych w piątek 
17 bm. o 7 wieczór dalszy wykład ks. kan. A. Sa­
piehy: „Hist&rya Kościoła katolickiego w ziemiach 
polskich w XIX wieku".

+- Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
We czwartek, dnia 15 bm. prof. szk. realn. B. Dn- 
chowicz: Ciekawsze ustępy z chemii organicznej (z
demonstracyami). Zakład chemiczny uniwersytetu 
Długosza 6. Początek o g. pół do 8.

-i- Konkursy z fundacyl Bolejewskiej. Wy­
dział krajowy ogłasza następujące konkursy z fun- 
dacyi im. hr. Golejewskiej Czarkowskiej:

na stypendya po 600 kor. dla polskich ręko­
dzielników ślusarzy, kowali, kołodzieji, litografów i 
kamieniarzy na kształcenie się w krajowych zakła­
dach zawodowych; liczbę tych stypendyów oznaczy 
wydział krajowy , podania bez stempli do 1 kwietnia;

na stypendya po 600 i 800 kor. dla polskich 
rękodzielników przemysłowców, ślusarzy, kowali, 
kołodzieji, litografów i kamieniarzy na rozszerzenie 
wiadomości i wydoskonalenie się w zagranicznych 
zakładach ; liczbę tych stypendyów ogłosi wydział 
krajowy; podania bez stempla do 1 kwietnia;

na pożyczki dla przemysłowców i rękodzielni­
ków, ślusarzy, kowali, tkaczy, kaflarzy, kołodzieji 
i koronkarzy na otwarcie samoistnych pracowni; po­
życzki mogą wynosić najwyżej 2000 kor.; podania 
bez stempli do 1 kwietnia.

+  Raut lekarski ściąguie niezawodnie tłumy 
publiczności do Filharmonii 25 bm., które nietylko 
zechcą podać pomocną rękę tak humanitarnym insty- 
tueyom, jak szpitalik św. Zofii, poliklinika i stacya 
ratunkowa, na których dochód raut ten jest właśnie 
urządzonym, ale równocześnie zechcą spędzić wie­
czór ten tak Wesoło, jak się bardzo rzadko we Lwo­
wie zdarza sposobność. Wystarczy wymienić z nader 
bogatego programu, że prócz jednoaktowej koraedyi 
Znławskiego „Gra*, w której biorą udział pni Sol­
ska i p. Adwentowicz, wygłosi pni Bednarzewska z 
p. Nowackim humorystyczny dyalog a dalej w wy­
konaniu nader wesołego programu wezmą udział pp, 
Gustaw Fiszer, Feldman i Lelewicz. W części kon­
certowej programu, której kierownictwo leży w wy­
trawnych rękacli prof. Neuhansera, bierze udział 
znana koloraturowa śpiewaczka pni Gracka-Krzyża- 
nowska, wyśmienity smyczkowy kwartet artystów 
orkierstry teatralnej pod kierownictwem p. Demańa, 
dalej znany z doskonałego zespołu męski chór „Lutni* 
i rzecz we Lwowie mało dotychczas słyszana: gra 
na wspaniałych organach Filharmonii. Bilety są już 
do nabycia w fizykacie miejskim.

—y— Z Siłdalicyi. D. 10 bm odbyło się doroczne 
zgromadzenie członków Sodalieyi akademickiej we 
Lwowie, na którem dokonauo wyborów. W  skład 
nowego^toydziału weszli: EL Bilehen (przewodniczą­
cy), K. Kobzdaj i W. Światopełk-Mirski (zastępcy 
przewodniczącego), S Bryła, J Hoschek, J . Konop­
ka, M. Kotkowski, A. Rwolewaki, J. Pogoraki i L. 
Zbyszewski.

-i- Z tow. dla popieraufc nauki polskiej.
Na wczorajszem wainem zgromadzeniu tow. dla po­
pierania nanki polskiej udzielono wydziałowi abso- 
lutoryum, poczem uchwalono wniosek prof. dr. B al­
zera w sprawie zmiany statutu w tym kierunku, 
iżby każdy wniosek podawał' członkowie na miesiąc 
przed walnem zgromadzeniem wydziałowi do rozpa­
trzenia. Przy wyborach weszli do wydziału pp. dr. 
Prz. Dąbkowski, dr. Józef Korzeniowski, dr. .Jan 
Leeiejewski i dr. Rudolf Zuber ; do komisji skontru- 
jąeej pp. J. Ross, W ł. Schmidt i dr. J. Steczkow­
ski. Na zakończenie wygłosił prof. dr. Kallenbach 
odczyt pt.: Mickiewicz w r. 1849.

-i- Wiec galicyjskich szynkarzy zwołany 
został na 29 bm. WihC ten zwołują szynkarze, jak 
piszą w swej odezwie celem obmyślenia środków 
dla zapobieżenia przedłużeniu prawa propinacyjnego 
po roku 1910.

+  Z Izby sądowej (O fałszowanie monet.) 
Rozprawa przeciw Brykczyńskiemu i tow. o fałszer­
stwo monet skończyła się wczoraj wieczór wyrokiem, 
zasądzającym Brykczyńskiego na dwa lata ciężkiego 
więzienia, uwalniającym zaś Walacińskiego i Riessa

K ron ika krajowa.
Wybór uzupełnią!ąey dwóch członków rady 

powiatowej w Rzeszowie z miasta Rzeszowa rozpi­
sało namiestnictwo na 28 bm

Z Brze&an piszą nam : Stary gród Sieuiaw- 
skich jest obecnie wcale scbludnem i miłem mia­
stem, tylko niema ono dotychczas warunków szer­
szego rozwojn, zwłaszcza poi względem handlowym 
i przemysłowym. Znaną jest rzeczą, że Brzeżan.y do­
tychczas nie mają bezpośredniego połączenia kolejo­
wego i wszyscy tu z niecierpliwością oczekują bu­
dowy kolei Lwów-Podhajce.

Dworzec ma stanąć na przedmieściu zw. 
, Chatki* i między miastem a wydziałem powiato­
wym toczą się już układy o wspólne wybudowanie 
krótkiego dojazdu do dworca. Nowa kolej dla sa­
mych Brzeżau nie przyniesie ua razie zbyt wielkich 
korzyści. Zostaniemy wprawdzie połączeni z Europą, 
ale do znaczniejszego podniesienia miejscowego han­
dlu i przemysłu mogłaby się przyczynić tylko wów­
czas, gdyby stacya kolei Chodorów-Tarnopol była w 
Brzeźauach, a nie w Potutorach, Teraz przecinałyby 
się tu dwie linie kolejowe i wiele na tem miasto 
mogłoby było zyskać. Spóźnione to refleksje, ale mi- 
mowoli nasuwają się nam one na myśl W każdym 
jednak razie budowa nowej kolei Lwów-Podhajce 
via Brzeżany jest potrzebną, bo może przynajmniej 
kiedyś w przyszłości ułożą się tak stosunki, że i 
Brzeżany będą miały jakiś przemysł i handel 
większy.

Burmistrz brzeżanski dr. Schatzel rozpoczął 
energiczne starania o zaprowadzenie elektrycznego 
oświetlenia imasia.

W prześlicznej swej rezydencji, w poblizkim 
tzw. „Raju* bawi obecnie z małżonką właściciel ol­
brzymiego klucza brzeżańskiego, Jakób hr. Potocki, 
który tu zjeżdża kilka razy na rok na mniej lub 
więcej dłuższy pobyt z swych dóbr na L  twie. Obec­
nie odbywają się polowania, w których bierze udział 
liczniejsze grono myśliwych. B. Kr.

Kronika powszechna.
§ Zapusty W Petersburgu. Jak donoszą pry­

watne listy ze stolicy Rosyi, wewnętrzne zaburzenia 
i zewnętrzne klęski nie zamącają karnawałowej a t ­
mosfery, którą przynosi tzw. „Maśleniea", czyli o- 
statki: „Wszyscy — brzmi wyjątek jednego z li­
stów — „katają się" (sankują), jedzą bliny, pija­
nych bez liku, a nikomu w głowie to, co jutro 
przynieść może. Takiej obojętuośui, jak w Peters­

burgu, na to, co się w kraju i poza krajem dzieje, 
nigdzie nie spotkałem. Myślą główną jest to, co ro­
bić w poście, a jako rozrywka nadzwyczajna służy 
to, co telegramy przynoszą z Mandżuryi. „Yire la 
France, tout va bien, ou on danse*; tryb życia w 
niczem się tu nie zmienia. Teatry przepełnione, uli­
ce pełne powozów, „szampanskoje* jak za najlep­
szych czksów. Wśród tego komisye, nadkoinisye i 
podkomisye siedzą i ob.adują — a my czekamy re­
zultatów, jak dotąd, daremnie".

§ Sledziwo w sprawie bomby w Petersburg 
burgu. Wskutek wybnchu Domby w hotelu . Bris­
tol" zarządzono liczne aresztowania w Petersburgu i 
w prowincjach bałtyckich. W pokojn, zniszczonym 
przez wybuch, znaleziono oprócz broszur i odezw re­
wolucyjnych, liczne recepty chemiczne na sporządza­
nie homb i liczne rysunki maszyn piekielnych. Zna­
leziono też tom Baedeckera w niemieckiein wydaniu, 
z opisem Petersburga i okolicy, zaopatrzony na mar­
ginesie licznemi dodatkowemi notatkami i informa­
cjami o Gatczynie i Carskiem Siole.

§ Król augielski w Neapolu. W neapolitau- 
skim porcie wojennym przygotowują parową łódź 
królewską, która będzie oddaną do nżytku Edwar­
da VII, w czasie jego przesiadania z jachtu „Vieto- 
ria and Albert* i wyładowywania w porcie. W Ne­
apolu ma bawić król angielski w pierwszych dniach 
kwietnia.

§ Królowa auglciska przybyła we środę drogą 
morską z Portsmouth do Lizbony, gdzie odwiedzi 
króla Dom Carlosa i jego małżonkę. Po 5-dniowym 
pobycie w stolicy Portugalii odbędzie królowa 
Aleksandra dłuższą przejażdżkę po morzu Śródziem­
ne n. Towarzyszy jej księżna Maud z małżonkiem ks. 
Karolem anńskim (synem następcy tronu, bratankiem 
królowej).

§ Proces Maryi Buonmartini, przerwany w 
październiku, rozpoczął się znowu przed sądem przy­
sięgłych w Turynie. Z pięciu podsądnyeh przesłu­
chiwano dotychczas: lekarza dr. Naldi, pokojówkę 
Rosinę Bonetti, dr. Secchi i mordercę hr. Buonuiar- 
tini, jego szwagra Tullia Murri. Niebawem będzie 
badana hr. Linda, żona zamordowanego. Dr. Naldi 
usiłował dowieść, że nie brał udziału w morder­
stwie. Jest to znany karciarz i nic dobrego. W chwili 
aresztowania znaleziono przy nim 1500 lirów. Do­
wodzi, że te pieniądze ukradł swemu przyjacielowi 
Tullio Murri. Rosina Bonetti kochała Tullia szale­
nie i podlegała mu niewolniczo Wiedziała o jego 
morderczych zamiarach, ale nie śmiała ich zdradzić. 
W dniu zbrodni poszła do kościoła i prosiła Madon­
nę o pomyślne jej dokonanie. Dr. Secchi musiał 
przyznać, że znane mu były zamiary młodego Murri. 
Pożyczył mu krótko przed zbrodnią 3000 lirów i 
dostarczył mu trucizny, zwanej Curare, która nie 
pozostawia śladów w organizmie, tak iż przy sekcyi 
zwłok inożna sądzić, że jej ofiary zmarły skutkiem 
paraliżu sera, Murri chciał wciągnąć szwagra w mi­
łosny stosunek z Rosiną, a potem twierdzić, że 
śmierć nastąpiła skutkiem zbyt silnych wzruszeń, 
Rosina gotowa była do współudziału, ale w osta­
tniej chwili Tullio rozmyślił się i użył sztyletu.

§ Z prasy włoskiej. Organ demoitr cyi chrze­
ścijańskiej, wychodząca w Ankonie Patria zmieniła 
redakcyę. Ustąpił mianowicie naczelny redaktor, 
ksiądz Bertozzi, który został povołany do Rzymu 
ad audiendum verbum, w sprawie kongresu boloń- 
skiego. Wystąpili też ze składu redakcyi wszyscy in­
ni księża, którzy to pismo wydawali. Dziennik będzie 
wydawał prowizorycznie dotychczasowy kronikarz te­
go pisma, człowiek świecki

§ Aiuerykansita Hnmbertowa. Jak donoszą z 
Nowego Jorku, znana oszustka na wielką skalę, pani 
Hadwick, zwana amerykańską Humbertową, została 
zasądzoną za przekroczenie ustawy bankowe] w sied­
miu wypadkach Za każdy wypadek otrzymała 2 lata 
więzienia i grzywnę w kwocie 10.000 dolarów,
razem więc 14 lat więzienia i 70.000 dolarów
grzywny.

ZinariJ.
Klaadya To rosie wieżowa z Torosm więzów, 

właścicielka dóbr, umarła we Lwowie, przeżywszy 
lat 75. Pogrzeb w piątek 17 bm. o pół dc 10 rano
z domu żałoby ul. Mickiewicza 5.

Śp. zmarła była znaną i poważaną w szero­
kich kołach towarzyskich naszego kraju, a śmierć jej 
okrywa ciężką żałobą przedewszystkiem córkę panią 
Maryanową br. Blażoweką, małżonkę marszałka bu­
czackiego i posła dc parlamentu.

Karol Walter, em. nadleśniczy dóbr łańcuc­
kich, umarł we Lwowie przeżywszy lat 71.

O F I A R Y .
Dla starca przy ul. Rzeźbiarskiej 1. 1 nadesła­

no pod literą J. z Radziechowa k. 4 — a dla głod­
nych dzieci k. 4.

X  c a ł e g o  ś t c i a t a ,
Charlerois 15 marca. Związek górników w 

Charlerois uchwalił zaprzestanie strajkn. W  obec te­
go «re wszystkich belgijskich kopalniach podjęte na 
nowo pracę.

Madryt 15 marca. Z Andaluzyi donoszą o 
wzrastającym tam ruchu robotniczym. W kilku miej­
scowościach przyszło do zaburzeń. Ponieważ władze 
gminne nie zdołały opanować ruchu, zwróciły się do 
rządu o pomoc.

Charków 15 marca. Uoiegłej uocy wybuchł 
wielki pożar na jednej z nlic, przy której znajdują 
się liczne magazyny i sklepy. Szkoda bardzo znaez^ 
na. Ogień uył podłożony. Dziewięć osób jest ciężko 
poranionych.

Nowy Jork 15 marca. Wielki pożar zniszczył 
dom czynszowy przy ulicy Alen we wschoduiej części 
miasta. Wiele osób zginęło. Dotąd wydobyto 19 
zwłok- 12 osób jesl rannych, z tych 3 ciężko. Ofia­
rami są żydzi rosyjscy.

Stau powietrza. Spraw ozdanie  cen tra lnej sta - 
cy i m eteorologicznej we W iedniu  i au s try ack ich  kolei 
państw ow ych . Dnia l i  m arca  1905 r. o godzin ie  7 
rano. C zerniow ce —0'8, T arnopol —•— . i.w ów  + 1A . 
Skale -(-2 1 P rzem yśl — . J a ro s ła w  + 1 4 .  T arnów  
— —. N owy Z ag ó rz+ 2 '3 . K raków  + 5 3  P ra g a  + 1 '6  
W iodeń+ 1  8. Sem m ering — 12. B udapeszt + 7-3  Isehl 
+2-8 R iv a  + 4  8, T ry e s t + 7  6 Celsyusza.

Z izby sądowej.
(Echc pobytu dr. Koerbera we Lwowie.)

Na rozprawie wczorajszej p o p o ł u d n i o ­
w e j  przesłuchiwano dalej świadków dowodowych. 
Ajent poi. Kuhn widział w zamieszaniu koło plan­
tacji na pi. Głowym, jak ks. Prystaj podniósł laskę 
w górę, nie może jednak stwierdzić, czy nią poli- 
cyanta uderzył. Ajent Lieblich powtarza znane już 
szczegóły zajścia z ks. Prystajem i ks. Silińskim. 
Sw. ajent Weitman był obecnym przy tem, jak konc, 
dr. Chmielarski wzywał dr. Zachajkiewicza, aby 
wpłynął na tłum uspokajająco i gdy dr. Z. oświad­
czył, że po polsku nie rozumie, powtórzył wezwanie 
dr. Chmielarskiego po rusku. Dr. Zahajkiewicz prze­
czy temu zeznaniu i żąda, by dr. Chmielarskiego 
skonfrontować z tym świadkiem, celem wykazania 
sprzeczności. Oficyał poi. Fastnacht podąje ogólni­
kowo przebieg demonstracji, nie może sobie jednak 
przypomnieć, o ile w niej brali udział podsądni. Na 
stępnie skonfrontowano dr. Chmielarskiego i ajenta 
VV eitmanna, przyczem okazało się, że ten ostatni 
zmienił powtórnie swe zeznania, tak że przewodni-
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czący zwrócił mu uwagę na to. Kapral poi. Michal­
ski, przesłuchany na okoliczność, iż został przez ks. 
Prystaia uderzony laską, zeznaje, iż sobie tego sam 
nie przypomina i że mu tylko inni o tern mówili. 
Również ajent Abramiak nie może tego potwierdzić, 
przeciwnie powiada on, iż ów, który uderzył Michal­
skiego laską, nazywał się — jak stwierdzono w po- 
lieyi — Eustachy Ihnat. Żołnierz poi. Wolski stwier­
dza, że osk. Siczyński protestował przeciw areszto­
waniu go, ponieważ miał legitymacyę akademicką. 
Nie widział też, by p. Siczyński szarpał poi. Ma- 
reezke. Podobnie żołnierz poi. Tkaczuk nie może o- 
becme przypomnieć sobie, czy widział dr. Zahajkie- 
wieza na czele demonstrantów.

Z kolei przystąpiono do przesłuchania świad­
ków odwodowych. R. M. Pytlar, sł. praw, był obec­
nym przy aresztowaniu p. Siczyńskiego i słyszał, 
jak ten zawołał, iż ma legitymacyę. Sytuacyę na pl. 
Głowom opisuje w ten sposób, iż poi. zatarasowała 
drogę naprzód, tłum zaś parł od tyłu, wobec czego 
niepodobna było rozejść się, zwłaszcza, że wobec 
hałaBÓw i krzyków nie było słychać wezwań ze 
strony policyi. Następny świadek ks. Michał Baczyń­
ski widział, jak któryś z policyantów kułakował pe­
wnego młodego człowieka, policyant zaś nr. 191 
szarpał się z jakąś panią, w której poznał osk. p. 
Lewicką. Zupełnie podobne są zeznania ks E. Du- 
drowicza i ks. Petryckiego, — dr. Longin Cegielski, 
członek red. Diła  widział aresztowanie ks. Siliń- 
skiego i twierdzi, że dr. Chmielarsiri postępował 
przv tem zbyt gorączkowo. Widział też, że polieyan- 
ei szarpali p. Siczyńskiego i p. Lewicką. Podobnie 
zeznawał p. W. Budzynowski, który również wyra­
żał' się ujemnie o zachowaniu się policyi.

D z i s i e j s z a  rozprawa toczyła się w dużej 
sali rozpraw. Pierwszy zeznawał p. Piotr Mosiewicz 
z Doliny, który byl świadkiem aresztowania p. S i­
czyńskiego i widział, jak policyanci p. S. szarpali.
P. Jan Jarymowicz powtarzo znane już skądinąd 
szczegóły demonstracji, nie dodając prawie nic no­
wego. Św. Eustachy Ihnat, abituryent gimn., nieza- 
przysiężony na wniosek prokuratoryi, ponieważ sam 
jest oskarżony o przekroczenie w związkn z niniej­
szą rozprawą, podaje, że gdy policya wzywała do 
rozejścia sic, ulice boczne były zupełnie zata.aso- 
wane. Sw. Michał Sołoducha, niezaprzysiężony za 
zgodą prokuratora i obrońcy jako bezwyznaniowy, 
podaje, iż b-dąc świadkiem aresztowania p. Siczyń­
skiego widział, jak policyanci go bili. Siostra jego 
nie szarpała wcale policyantów, lpcz tylko prosiła 
ich, by brata nie bili. Ostatni św. odwodowy, p. 0»yp 
Szpytko, redaktor tygodnika Dswin, podaje te same 
szezegóły.

Następnie odczytano zeznania kilku osób, prze­
słuchanych" w śledztwie, oraz akta sądowe, poczem 
postępowanie dowodowe zamknięto. O godz 11 za­
brał głos prokurator p. Niewiadomski, wykazując 
w krótkiem przemówieniu winę oskarżonych, w szcze­
gólności dr. ZahajK.ewicza.

Po przemówieniu prokuratora przedłożył osk. 
dr. Zahajkiewlcz imieniem swojem i tow.'oryg;nalne 
co najmniei żądanie, aby mianowicie przewodniczący 
zarządził przetłóuiaczenie przemówienia prokuratora 
na język zrozumiały (1) dla oskarżonych i umożliwił 
im odpowiedź na zarznty prokuiatoryh Powoływał 
się przytem dr. Z. na rozmaite paraerafy. Przewo- 
wodniczący odmówił temu żądaniu, konstatując po 
pierwsze, że paragrafy, zacytowane przez dr. Z. były 
przezeń mylnie interpretowane, powtóre, że zarówno 
dr. Z. jak inni oskarżeni język polski zupełnie do­
brze rozumieją. Na żądanie dr. Z. orzeczenie przew. 
zatwierdził trybunał. Następnie przamawał przeszło 
1V* godziny obrońca dr. Kust’ Lewicki.

Ostatni przemówił krótko osk. Petrycki, poczem 
tybunał udał się na naradę. O godz. 1*30 popołu­
dniu nastąpiło ogłoszenie w y r o k u

Wyrokiem tym uznano p. Siczyńskiego, p. Le­
wicką, dra Zahajkiewicza i ks. Prystaja winnymi 
występku zbiegowiska, nadto p. Siczyńskiego win­
nym przekroczenia z § 312 uk. (słowna obraz: po- 
iie.yanta) a p. Lewicką winną przekroczenia z § 314. 
uk (wmies7,anie się w czynność służbową polieyanta) 
i ....sądzono: p. Siczyńskiego na 10 dni aresztu z
ewentualną zmianą na 50 kor. grzywny, p. Lewicką 
na 6 dni aresztu lub grzywnę 30 kor., dr. Zabaj- 
k.ewicza na 10 dni aresziu lub 100 kor. grzywny, 
wieszcie ks. Prystaja na 5 dni aresztu lub 30 kor. 
grzywny. Osk. ks. Siliński i p. Petrycki zostali u- 
wolr.ie.ii. Zasądzeni zastrzegli sobie trzy dni do na­
mysłu co do przyjęcia wyroku. _____

i i l i ś t y n l i i  "
* Paula S zslit, znana młoda pnnistka dziś 

już o sławie europejskiej, daje w naszem mieście 
jedyny koncert w »ali „Domu narodnego* w przy­
szłą sobotę d. 18 bm. Fabryka Bosendorfera tele­
graficznie zarządziła, aby najlepszy instrument ze 
składu p. Horszowskiego był do wyłącznej dyspo­
zycji koncertantki.

* J n ild sz  S łow acki : A nhelli opracował do 
użytku szkolnego prof. dr. Wiktor Hahn. Brody. 
Nakładem i drukiem księgarni Feliksa Westa. 1905. 
Jesi to 29 tomik „Arcydzieł polskich i obcych pisa­
rzy" i książeczka ta zasługuje na tem większą uwa­
gę, że dotychczas brakował) podręcznika, w któ- 
ryinby młodzież nasza szkolna znalazła wyczerpujące 
objaśnienia przy lekturze jednej z najgłębszych kre- 
acyj poetyckich Słowackiego. Opracowania podjął się 
znany krytyk i sumienny badacz prof. dr. Wiktor 
Hahn, który i tutaj nader starannie wywiązał się ze 
swego, wcale nie łatwi go zadania. Autor podaje 
przedewszysekiem czas powBtania poematu, potem 
Zajmuje się jego genezą, rozbiera zasadniczą ideę 
arcydzieła i wreszcie kreśli charakterystykę postaci. 
Zaznajomiwszy młodych czytelników z nąjważniejsze- 
mi Opracowaniami „Ąnfaellego", zamieszcza dr. Hahn 
dalej cały poemat wedle tekstu pierwszego *ydajjia 
(Paryż 1838). Kończą książeczkę cenne, pracowi­
cie zebrane objaśnienia poszczególnych ustępów u- 
tworu. Tylko gorąco możemy polecie młodzieży 
naszej powyższy podręcznik.

Bronisław Kryczyński.
ftepertnar lwowskiego teatru mlelskiego.

W e środę po raz p ie rw szy  „Syn^ m arn o tra w n y "  
pantom inu w  3 ak tac h  M icha ła  C arre, m u zy k a  A n­
drzeja W o rm sera  -  o raz  „Pożegnalna ko laova‘‘ ko- 
ruedya w 1 akcie A rt. S chn itz lera . W ystęp  C h arlo tty  
W iene i je j T ow arzystw a a rty s tó w  francusk ich  z 
P a ry ża , pod d y r  pp. A lcina Leblanc i  H en ryka 
Pereny .

W e czw ąrt§k  po raz  p ierw szy  „W p rzy s ta n i' 
d ra m a t E n g la  w ystęp  R om ana  Ż elazow skiego.

W  p ią tek  „A p a ju te "  o pere tka  M iiltickera.
W  o bo to „W  p rz y s ta n i"  d ra m a t E n g la  — w y ­

stęp  R om ana Ż elazow skiego.
W  niedzielę po p o łu d n iu  „G ejsza" o p ere tka  — 

w ieczorem  „ Ijo ia "  d ra m a t Ż uław skiego .
Repertuar teatru krakowskiego.

W e czw artek  w ystęp  K aro liny  W iehe z w łasnem  
to w arzy s tw em  a rty s tó w .

W  sobotę pr.>m.era „O gniw a" H eyerm ansa .
W  niedzielę popo łudn i i „K rólow a T a tr"  w ieczór 

„O gn iw a" H eyerm ansa .

Z K R A K O W A
(Telefonem  i  pocztą.)

— Drugi zjazd abstynentów polskich odbędzie 
»ię w Krakowie w dniach 3 i 4 czerwca br.

  Sąd pow. karny skazał jeanego z młodszych
lekarzy krakowskich na miesiąc aresztu za uwiedze- 

' nie córki pewnego majstra fabrycznego pod przyrze­
czeniem małżeństwa. Lekarz ten przez 3 miesiące 
grał role uarzeczonego i domagał się zapisania po­
sagu 20.000 kor. na jego nazwisko, gdy matka 
bciała g0 zapisać na córkę i narzeczonego.

Z  P b Z N A M A .
(P ocztą .)

— Arcybiskup ks. Stablewskl w Kościelnym 
dzienniku urzędowym zwraca uwagę duchowieństwa 
na niebezpieczeństwa grożące wychodźcom i pisze: 
„Liczne listy od wychodźców, opisujących smutne 
stosunki pod względem zaspakajania potrzeb duchow­
nych na obczyźnie, brak opieki duchownej i gęsto 
zastawione na nich sidła przez niedowiarków i ludzi 
zepsutych, powodują mnie do zwrócenia ponownie' 
Wielebnemu Duchowieństwu bacznej uwagi na nie­
bezpieczeństwa, grożące wychodźcom Niedawno do­
piero dowiedzieliśmy się z dzienników niemieckich 
katolickich, jak to na Pomorzu i w Brandenburgii 
postanowiono skorzystać z przywiązania naszego lu­
du do języka, by w nim szerzyć między wychodźca­
mi idee, niezgodne z zasadami wiary naszej sw. i 
oderwać ich od naszego Kościoła. Nadchodzi znów 
czas, w którym znaczne gromady opuszczają swoje 
parafie rodzinne, idąc w nieznane zazwyczaj okolice. 
Obowiązkiem jest więc duszpasterzy przygotować ich 
o ile się da, na te niebezpieczeństwa, wzmocnić ich 
uczucia religijne i dać im możność odnawiania ich 
przez utrzymanie z nimi korespondencyi, a zwła­
szcza zalecanie gorące czytania pism i książek zboż­
nych".

— P. M. Biederman, wydawca Pracy wy­
szedł wczoraj z więzienia, w którem przesie­
dział 6 tygodni za rzekome przestępstwa pra­
sowe.

Ostatnie wiadomości.
N. fr. Presse zabrała głos także w sprawie 

przemówienia Stan. hr. Tarnowskiego w kra­
kowskim klubie konserwatywnym a poruszonego 
enuncyacyą półurzędowej pruskiej Nord. Allg. Ztg. 
Z perfidyą, cechującą Ń. fr. Presse w odniesie­
niu do spraw polskich, podnoś , że podniecanie 
niechęci ku Prusom szkodzi nie tylko Austryi, ale 
i Polakom. „Jak rozsądna narodowa polityka 
konserwatywnego stronnictwa w Galicyi — pisze 
N . fr. Presse — znajduje wyraz w tem, że cała 
Europa jej przyklaskuje, tak z drugiej strony 
musi to oddziaływać nieprzyjemnie, jeżeli ta po 
lityka ma służyć za pretekst do rozniecenia nie­
nawiści przeciw Prusom Ta sama ręka, która 
powiewa palmą pokoju w kierunku Rosy i. rzuca 
zarzewie w kierunku Prus. Wątpić należy, czy 
ostrzeżenia polskiego hrabiego pod adresem Ro- 
syi przed rozbójniczymi zamiaram i Prus co do 
Królestwa Polskiego obudzą więcej zaufania, ani­
żeli zapewnienia pokoju, poparte realnymi usłu­
gami. W Prusiech w każdym razie wzrośnie (!) 
nieufność do Polaków i skłoni rząd do obostrze­
nia (!) narodowych środków obronnych, skoro lu­
dzie, jak hr. Tarnowski, którzy przec.eż muszą 
znać praWtziwy stan rzeczy i umieć ważyć swe 
słowa, nie wahają się zatruwać jawnie nie­
prawdą (!) rosyjsko-pruskich stosunków. W  ten 
sposób zasługa, jaką galicyjscy konserwatyści poło­
żyli około dobra Polakó w wRosyi, zostaje zrówno 
ważoną przez szkodę, jaką wyrządzono Polakom 
w Prusiech."

Próżne są łzy N. fr. Presse i darmo troska 
się o „dobro Polaków w Prusiech " Zdaje się, że 
nieufność rządu pruskiego do Polaków jest już 
tak wielką, że w ogóle wzrosn ić nie może a 
nadto rząd pruski podejmuje nie środki ochron­
ne pi zieciw polskości, ale wprost środki dążące do 
jej zupełnego zniszczenia. Obłuda na nic się w 
stosunkach prusko-polskich nie przyda.

Z Rzymu donoszą do N. fr  Presse : Potwier­
dza się pogłoska, że adtninistracya włoskiej armii 
zażąda w parlamencie 200,000.000 lirów na 
wzmocnienie granicy północnej i wschodniej. 
(W iadomość tę z Rzymu już przed kilku dniami 
zanotowaliśmy).

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa
Posiedzenie wtorkowe.

W iedeń 15 marca. W ciągu dalszym wczo­
rajszego posiedzenia Izby posłów w dyskusyi nad 
wnioskiem Derschatty o wybranie osobnej komi- 
syi celem zbadania stosunku Austryi do Węgier, 
p. S c h ó p f e r  oświadczył, że dualizm tak na 
zewnątrz, jak  i wewnątrz, nie przyniósł dobrych 
skutków dla państwa. Obecne stosunki nie są 
możliwe do utrzymania. Prawnopaństwow y sto­
sunek do Węgier musi być zmieniony, przy 
zabezpieczeniu mocarstwowego stanowiska m o­
narchii.

P. F  e r  r i zaprzeczył, aby wynik ostatnich 
wyborów na Węgrzech dał obraz woli całej lud­
ności Węgier. Mówca żalił się na ucisk Chorwa­
tów przez Węgrów.

P  B a r e u t h e r  oświadczył, że W szech- 
niemcy są za unią personalną przy zupełnej sa- 
moistności i niezawisłości obu państw, za utwo­
rzeniem dwu samoistnych armij pod jednem na- 
czelnem dowództwem, za zniesieniem delegacyj i 
wspólnych ministerstw. Unia personalna nie wy­
klucza wcale zawarcia sojuszu celno-handlowego 
i konwencyi w sprawie reprezentacji monarchii 
na zewnątrz.

Na tem dyskusyę przerwano. Następne po­
siedzenie n piątek

Kęło polskie
Wiedeń 15 marca. Koło polskie zebrało 

się wczoraj po posiedzeniu izby na naradę, na 
której omawiano stanowisko, jakie Koło ma zająć 
wobec wniosku p. Derschatty. Dyskusyę i uchwa- 

i  łę uznano za poufną. Imieniem K oła polskiego 
przemawiać będzie w izbie p. Dawid Abraha- 

1 mowicz.
Przy końcu posiedzenia p. Małachowski 

, poruszył sprawę nocnego pociągu ze Lwowa do 
Wiednia, jako postulat rady m. Lwowa, lwow­
skiej izby handlowej i szerokich warstw ludności. 
Prosił, aby komisy a parlam entarna Koła sprawą 
tą się zajęła, 

i Następne posiedzame Koła odhędzie się dziś 
wieczorem. Na porządku dziennym sprawa roz­
działu zapomóg dla ludności dotkniętej klęskami 
elementarnemu i sprawa klinik lwowskich.

(Na dzisiejszem posiedzeniu Koła będzie 
poruszoną sprawa przeznaczenia 220 wagonuw 
otręb, jako pas'.y dla bydła w .owiatach gali 

. cyjskich, dotkniętych klęską nieurodzaju. Sprawą 
1 tą zajmuje się ks. Pastor. Owych 2 ’iO wagonów 

jest już wyasygnowanych przez rząd, tymczasem 
. wskutek najrozmaitszych biurokratycznych za­

wiłości i formalności, do tej pory nie można się 
! doprosić, aby ową paszę, niezmiernie dla ludności 

rolniczej potrzebną, orzewieziono do kraju. Na­
stępnie będzie poruszoną sprawa budowy kanału 

! Dunaj - Odra— Wisła.)
! Komisye.

W iedcu  15 marca. Komisya p r z e m y -  
I s ł o w a uchwaliła przedłożenie rządowe w spra- 
I wie zmiany ustawy przemysłowej przekazać sub- 
i komitetowi.
| N|imster handlu Cali zawiadomił, że w naj­

bliższym czasie wniesie rząd doaizby projekt u- 
stawy o nieuczciwej konkurencyi.

Wiedeń 15 marca. Komisya b u d ż e t o ­
w a  obradow ała'w czoraj nad tytułem: „wydatki 
na sztukę i cele archeologiczne". Referował ks. 
K o m o r o w s k i .

W ieąeń  15 marca. Komisya b u d ż e t o w a  
obradowała dziś w dalszym ciągu nad tytułem 
„wydatki na sztuki i archeologię.

P . S t a r z y ń s k i  oświadczył, że wczoraj­
sze wywody m inistra oświaty o stosunku rządu 
do szkół wyższych w ogóle ora*, poszczególue za­
sady, jakie minister przytem sformułował, w zu­
pełności go zadowoliły. Co się tyczy sprawy Mar- 
schalla, to mówca nie chce juz się nią zajmować 
musi tylko nadmienić, że statueta Marschalla „Bo­
nus pastor" zrobiła na nim wrażenie dzieła sztu­
ki pierwszorzędnej wartości. Mówca wskazuje 
następnie na konieczność starannego konserwo­
wania historycznej areny Dyoklecyana w Poli, 
ozdobienie kościoła w B i e c z u  witrażami i re - 
stauracyi kościoła Regiae collationis w Żółkwi. 
Co do tego ostatniego punktu, to mówca wnosi 
rezolucyę, wzywającą rząd, aby odpowiednią 
kwotę wstawił na ten cel do budżetu.

Poseł G ó r s k i  oświadczył, że nie pra­
gnie sprawiać trudności ministrowi oświaiv, któ­
rego wszyscy wysoko cenią, ale musi wytknąć 
pewne braki. Główne braki polegają na zbyt 
szczupłych dotacy&ch na cele śztuk pięknych. 
Kwoty zaś przyznane Galicyi są najmniejsze 
wśród dotacyj wszystkich innych krajów Koron­
nych. Galicya musi prawie sam a ponosić cały 
ciężar w tym względzie, bez żadnej pomocy 
państwa.

W Krakowie jednak miasto nie jest w sta 
nie samo utrzymać pomników sztuki, podziwia­
nych przez obcych. Domagał się dalej p. Górski 
powiększenia liczby katedr w Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie i powiększenia dotacyj na 
środki naukowe. Wreszcie bardzo surowo kryty­
kował działalność centralnej komisyi dla s ta ro ­
żytności.

Wiedeń 15 marca. Kom isya prawnicza o b ­
radow ała dziś nad sprawą zmiany niektórych 
postanowień o trybuna,!: administracyjnym, u-
ehwaionej już przez izbę panów.

P. Sylvester wnosi taką poprawkę: W we­
zwaniu, wystosowanem do stron, ma. być wyra­
żone, że wolno stronom i ich zastępcom wglą­
dać w akta, zażądane przez trybunał adm inistra­
cyjny i wolno im robić z nich odpisy Niektóre 
części aktów mogą być ze względu na interes 
publiczny z lego wyjęte.

Po obszernej dyskusyi ustawę wraz z tym 
dodatkiem uchwalono.

Sejm pruski.
B erlin  15 marca. W dalszym ciągu dysku­

syi nad budżetem k o m i s y i  k o l o n i z a -  
c y j u e j  oświadczył hr. Praschm a (z centrum), 
że jest ubolewan.a godnem, iż katolicy tak mało 
dostarczają kolonistów. Anupclskiej polityki rzą­
du nie pochwala.

Minister rolnictwa, Podbielski, powiedział: 
Chcemy katoliKów i protestantów równocześnie 
osiedlać. Katolickie dzienniki odmówiły propa­
gandy na naszą rzecz. Spełniamy dzieło kultu­
ralne (?) i nie obawiamy się światła dziennego.

Poseł S k a r ż y ń s k i  ganił ministra br. 
Rheinbabena za .jego znaną mowę. Minister o- 
świadczył wówczas, że o wynikach kolonizacyi 
będzie można mówić dopiero po 50 do 100 la­
tach. Tego me dożyjemy. Może wówczas nie bę­
dzie żadnych kolonij. Pruska polityka antipolska 
ma na celu wytępienie Polaków, wywłaszczenie 
szlachty polskiej i zubożenie ludności polskiej. 
Fundusz dla prowincyj wschodnich jest fundu­
szem demoralizującym, dlatego głosować będzie­
my przeciw budżetowi komisyi kolonizacyjnej.

Poseł M i z e r s k i  przypomniał, że do r, 
1886 nie było wcale bojkotu w prowiucyi wscho­
dniej. Polacy chwycili się bojkotu, gdy zaczęto 
ostro przeciw nim występować. Niemieckim ko­
lonistom zabroniono kupować u Polaków. Prze­
ciw temu nielegalnemu środkowi mus'eliśmy się 
bronić i w przyszłości bronić się będziemy. Je­
żeli Podbielski oświadcza, że zajmuje stanowisko 
życzliwe dla Polaków, wygląda to tak, jak gdy­
by hr. Piickler (zdsuy antisemita) mienił się filo- 
sernitą.

Dr. Friedberg wyc1ągnął taki wniosek, że 
z zaciętej walki, jaką prowadzą Polacy widać, 
że komisya kolonizacyjna dobrą jest instytucyą.

B u d ż e t  k o m i s y i  k o l o n i z a c y j ­
n e j  p r z y j ę t o  p r z e c i w  g ł o s o m  c e n ­
t r u m  i P o l a k ó w .

" W arszaw a 15 marca. (Tel. wł.) W  sekcyi 
rolniczej Towarzystwa dla handlu i przemyśla w 
W arszawie pod przewodnictwem p. C h e ł c h o w -  
s ki  e g  o odbyło się zebranie miesięczne dla spraw 
taryfowych, mających związek także z iuteresami 
rolnictwa w Galicyi. P. D z i e r z b i c k i  zło­
żył fachowy referat ze zjazdu taryfowego.

W zebraniu wzięli udział: prezes krakow­
skiego Towarzystwa rolniczego hr. Zdzisław 
T a r n o w s k i ,  prezes galicyjskiego Towarzy­
stwa gospodarskiego wc Lwowie dr. Włodzimierz 
K o z ł o w s k i  i p .  Stanisław G ł ą b i ń s k i 
jako referent traktatów handlowych w radzie 
państwa.

C zernlow ce 15 marca. (Tel. wł.) Burmistrz 
br. K o c h a n o w s k i  zapowiedział, że 7 kwie­
tnia, jako óśmnaslą rocznicę swegc pierwszego 
wyboru na burm istrza (br. Kochanowski był pięć 
razy burmistrzem wybierany i sprawował ten 
urząd od 1866 do 1874, a następnie od 1887 do 
dzis), złoży z powodu podeszłego wieku godność 
burmistrza Czerniowiec,

B udapeszt 15 marca, Uroczystość 15 m arca 
tu i w całym kraju, obchodzono bardzo, uro­
czyście.

Z Królestwa Polskiego
Na wczóraj 14 bm. był naznaczony termin 

o t w a r c i a  s z k ó ł ,  że jednak kurator Szwarc, 
jak to już donosił nasz korespondent warszawski, 
ustanowił nadto termin prekluzyjny 2u bm., w 
którym to dopiero dniu uczniowie nie jawiący się 
w szkole, m ają być uważani za wydalonych — 
więc de facto wczoraj nauka się nie rozpoczęła 
Z powodu, że uczniowie zobowiązali się pod 
„słowem honoru" nie wracać do szkoły, a nieza­
leżnie od tego utworzyli „komitet egzekucyjny", 
który przemocą wstrzymywać będzie kolegów od 
powrotu do szkoły, rodzice są bezradni. Wielu 
rodziców w ten sposób- szuka drogi wyjścia, że 
zwraca się wprost do dyrektorów szkół z żąda­
niem zwrotu paoierów swych dzieci, które w ten 
sposób jakoby dobrowolnie opuszczają szkołę. 
Ale i to chybi celu wobec świadczenia władzy 
szkolnej, że uważać będzie i tych uczniów, opu­
szczających rzekomo do.browo'nie szkołę, za wy­
dalonych.

W edle wiadomości z Petersburga minister 
oświaty Głazów me przyjął deputacyi warszaw­
skiej, a jedynie hr. Tyszkiewicza. Prezes komi­
tetu ministrów Witte, jak  wiadoma już, przyjął

był deputacyę, ale nic pomyśmeg j  jej nie odpo­
wiedział.

Ruch a g r a r n y  szerzy się najbardziej w 
gub. siedleckiej, i lubelskiej a były także wypadki 
w guberniach suwalskiej, płockiej i warszawskiej. 
Jak dotąd, nigdzie jednak nie przybiera ch ara­
kteru zbyt groźnego. Chłopi st;»i ;1 : jący powołają 
się przy swych żądaniach na jakieś ukazv, wy­
dane jakoby przez cesarza.

* W Ł o d z i  w fabryce akcyjnej Poznańskich, 
gdzie jest przeszło 6000 robotników zatrudnio­
nych, podjęto pracę na nowo.

{Telegr. Gai Kar.)
Deputatya szkolna u Wittego.

P o z n a ń  15 marca. Korespondent warszaw­
ski Dziennika poznańskiego donosi o przyjęciu 
deputacyi polskiej w sprawie szkolnej przez mi­
nistra W i t t e g o .  Gdy deputacya przybyła, za­
stała już ustawionych 16 krzeseł, więc widocznie 
w celu dłuższej konferencyi.

Hr. Tyszkiewicz wręczył memoryał.
W itte zaczął go czytać i zaraz ng wstępie 

zauważył, że kwestyę zna już dobrze, że memo- 
ryałów polskich było mnóstwo i że wszystkie 
dotyczyły też kwestyi wychowania. Obecna chwila 
nie nadaje się jednak do rozstrzygnięcia sprawy 
tak doniosłej. Obecnie bowiem — zaznaczy! mi­
nister — niema rządu, a ten, który jest. znajduje 
się w stanie rozprzężenia, zwłaszcza w chwili dzi­
siejszej tak strasznej klęski, tak że żaanych osta­
tecznych decyzyj i postanowień "d  niego oczeki­
wać nie można, lecz należy czekać czasów spo- 
kojniejszycn. W ministerstwie nawet po ustąpie­
niu Mirskiego Polacy mają większość głosów za 
sobą, przedewszystkiem sam cesarz dobrze jest 
dla Polaków usposobiony. Szansze więc Polaków 
są d ibre, jeżeli nie zaraz, tu w najbliższej przy­
szłości. Ogólny jednak język wykładowy polski 
jest niemożliwy, albowiem tylko dokładna znajo­
mość języka państwowego może zapewnić Pola­
kom karyerę we wszystkich dziedzinach w ca­
lem państwie Co do strajku szkolnego/ to może 
on tylko szkodzić, bo rząd nie ustąpi przed stra j­
kiem uczniów, jak przed żadnym innym. Polityka 
wykluczona być powinna z kół uczącej się mło­
dzieży.

Na to odparł jeden z uczestników, że po­
dzielając w zupełności zdanie ministra co do 
szkodliwości politykowania wśród młodzieży szkol­
nej. zwraca jednak uwagę, że tę politykomanię 
w tnłode umysły rząd właśnie zaszczepił dzięki 
systemowi edukacyjnemu, który politykę stawia 
od lat 40 na pierwszym a naukę na drugim 
dopiero planie. Jest to właśnie argument mło­
dzieży, argument, na który trudno odpowiedzieć 
rodzicom i opiekunom, chcącym wytłomaczyć 
młodym, że polityki nie jest ich zadaniem, tylko 
nauka. Wówczas młodzież ma gotową rep likę: 
Nie my, ale władza szkolna politykuje z nami, 
zamiast nas uczyć, drażmąc przytem nam uczu­
cia narodowe i zohydzając wszystko, cośror się 
nauczyli, uważać za świętość ...

Na tak kłopotliwe zagadnięcie nie znalazł 
odpowiedzi p. jgiinister. Zwrócił się więc tylko do 
deputacyi w ogólnych słowach, prosząc o użycie 
WDływu na rodziców i opiekunów, aby do mło­
dzieży głosem rozsądku przemówili. „Bo u was 
podobno, władza rodzicielska i jej powaga jeszcze 
coś znaczy ; u nas w Rosyi rodzina rozspizęgła 
się zupełnie".

Nakoniec zaznaczył jeszcze minister, że no­
wy generał-gubernator K rólestw a Polskiego, ge­
nerał Maksymowicz, jest właśnie człowiekiem, 
który najniewątpliwiej wszelkie „rozsądne" żąda­
nia Polaków wpływem swym i władzą poprze. 
Jest on, zdaniem ministra, mężem innych zupełnie 
przekonań, aniżeli jego poprzednicy, zwłaszcza 
poprzednik bezpośredni.

Ten ostatni, zauważył dalej p. W itte, do­
stał się do wtadzy przypadkowo, a całkiem bez 
jego (Wiitego) wiedzy i współudziału.

Minister przyznaje, że wybór był nieszczę­
śliwym. Ale, mniema, to, co popsuto, człowiek 
taki, jak  gen. Maksymowicz, naprawi i wszelkie- 
mi siłami do naprawy tej zechce dążyć. Jest to 
człowiek prawy i bezstronny choć energiczny i 
stanowczy dla podwładnych. Na niego Polacy 
wiele liczyć mogą i me zawiodą się na nim...

Tak się zakończyła audyeneya u p. Wittego.

UctępstwagSchwarza.
Warszan a 15 marca. K urator okręgu na­

ukowego Schwarz skłaniać się tna podobno do 
niejakich ustępstw z własnej inieyatywy. Jak 
wieść niesie, ustępstwem takiem ma być natych­
miastowe w razie możności otwarcie szkół, 
w p r o w a d z e n i e  j ę z y k a  p o l s k i e ­
g o ,  j a k o  p r z e d m i o t u  o b o w i ą z u ­
j ą c e g o ,  z polskim językiem jako wykłado­
wym, oraz z n i e s i e n i e  z a k a z u  u- 
c z n i o m  r o z m a w i a n i a  p o  p o l s k u  
p o m i ę d z y  s o b ą .  Z tego punktu wycho­
dząc zgadza się podobno p. Szwarz na jeszcze 
jeden wiec rodziców ale prosi, aby na wiecu 
tym było jak najmniej pań a już żadnej egzalto­
wanej panny

Bandy opryszków.
W arszaw a 15 marca. Banda zbrojnych 

opryszków, grasująca w Będzińskiem, wtaignęła 
ouegdaj w nocy do mieszkania dyrektora fabryki 
cementu W etsteina. Zamaskowani rabusie kazali 
napadniętemu własnoręcznie opakować srebro, 
kosztowności, pościel i odzież i wszystko to ze 
sobą zabrali. Przed opuszczeniem mieszkania za 
żądali jeszcze poczęstowania: ich herbatą i prze­
kąską, a jeden z nich grał na fortepianie.

Zamachy
M ińsk 15 marca. Sprawcę zamachu na sze­

fa policyi aresztowano. Zwie on się Bermann.

Z Roiylo
Rozruchy włościańskie.

Zaburzenia robotnicze w Rosyi znajdują co­
raz więcej naśladowców po wsiach.

Od dnia 23 lutego (8 marca) w gub. or­
łowskiej i sąsiedniej gub. kurskiej, w pow. dmi- 
tryewskim i siewskim, ruch włościański wzma­
gał się eoraz bardziej l doszedł już do poważ­
nych rozmiarów. Codziennie prawie zbierają się 
włościanie, wybierają sobie jakąś miejscowość i 
około godz. 11 — 12 w nocy napadają na dwory 
i folwarki. Spichrze rabują doszczętnie, dwory 
mszczą, lasy wyrąoują. Dotychczas zrabowano 
w sie: Chomutowka, Prylepy,, Dubowice, Salnoje, 
Pohreby, Pozdnyszewska, DoDre Pole, Głamazdi-

no, Romanowo, Cbatusza i wiele in. W miaste­
czku Prylepy, w gub. kurskiej, włościanie zrabo­
wali spichrze, należące do bar. Mejendorfa i za­
brali z sobą około 10 UOO pudów zboża. W guh 
czernichowskiej tłum w liczbie 3000 udał się do 
futoru Michajłowskiego należącego do braci Te- 
reszczenko. Zrabowawszy wszystko w majątku, 
włościanie podpalili znajdującą się w obrębie 
dóbr cukrownię-rafineryę.

Z futoru MichajłowsI iego włościanie ruszyli 
na majątek Nieplujewa—Świesę, gdzie znajdują 
się dwie duże fabryki — cukrownia i fabryka 
maszyn.

Fołoźona koło Dmitrowska (gub. Orgl) po­
siadłość W. ks. Sergiusza została splądrowana, a 
przemysłowe zakłady spalone.

Ruch włościański daje się też zauważyć w 
gub. nadbałtyckich. W pobliżu Rygi, w majątku 
Kokenhauzen, własności bar. Lówensterna, kiedy 
administracya próbowała uspokoić włościan, ci 
ostatni rzucili sie na gajowego i pobili go. We 
dworze powybijano szyby i zniszczono różne 
sprzęty. Wobec tego administracya majątku za­
żądała przysłania wojska z Rygi. W ostatniej 
wszakże chwili wyjazd żołnierzy zosta1 odwoła­
ny, ponieważ nieporozumienia pomiędzy służbą 
folwarczną a adm inistiacyą majątku zostały za­
łatwione polubownie.

(Tel. Gaz. Nar.)
B riań sk  (w gub. orłowskiej) 15 marca. Dy- 

rekeya tut. fabryki szyn odrzuciła żądanie robo­
tników, więc strajk trw a dalej. Pró?z tego s tra j­
kują robotnicy w fabryce lokomotyw i jeszcze 
w jednej fabryce. S trajk przybiera groźny cha­
rakter i obawiać się należy rozruchów. Arsnnał, 
skład wódki, banki, gmach pocztowy i inne gma­
chy publiczne są strzeżone przez wojsko.

W  kilku majątkach ziemskich i w lasach 
koronnych chłopi samowolnie wycinają drzewo 
i sprzedają je za bezcen.

Wojna.
Telegramy .,Q a iń y  Narodową]".

KLĘSKA ROSYI.
Londyn 15 marca. Do Daily T  legraph 

donoszą z Tokio pod datą 13 bm.: °omiędzy
wojskami rosyjskiemi, które poddały się na za­
chód od Mukdenu, znajdują się także wojska 16 
korpusu. Oddziały, które uszły z okolic Mukdenu, 
utworzyły wielką kolumnę, która jednak, zaata­
kowana pod Oka, wywiesiła białą chorągiew. 
Wielu Rosyan ukrywa się jeszcze po domach 
chińskich^

Słychać, że jen. Bilderiing poległ.
P e te rsb u rg  15 m arca N. W temia  otrzy­

muje z Tiehnu wiadomość, iż nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości że dwa całe rosyjskie 
korpusy armii dostały się do niewoli japońskiej.

B e rlin  15 marca. Berliner Local-Anseiger 
donos, z Petersburga, że według urzędowych 
i prywatnych w ia d o m o śc i bitwa pod Mukdeuem 
kosztowała Rosyan jedną trzecią część ich armii 
mandżurskiej Ale ta strata z każdym jeszcze 
dniem się powiększa, gdyż Japończycy prowadzą 
pościg 2.a wszystkimi odciętymi od głównej armii 
oddziałami rosyjskimi. Rosyanie nie mogą nawet 
myśleć o tem, aby pod Tielinem stawić opór J a ­
pończykom, gdyż nie posiadają dostatecznej ilo­
ści rnateryałow wojennych.

L ondyn  15 marca. Korespondent B. Reu­
tera przy armii jen. Kurokiego donosi, że kraj 
przepełniony jest gloduvmi i zniechęconym. Ro- 
syanami, którzy poddają się władzom japońskim.

Większa część obcych attaches wojskowych 
przy armii rosyjskiej, w tem jeden angielski i 
dwaj amerykańscy oficerowie dostało się w po­
bliżu Mukdenu w ręce Japończykom.

P nryż 15 marca. Le Journal otrzymał od 
swego korespondenta Nandeana z Niuczwangu 
telegram z wiadomością, że koło Mukdenu dostał 
się do niewoli japońskiej. Japończycy obchodzą 
się z nim bardzo grzecznie i wypuszczą go nie­
bawem na wolność.

Cliiny.
Londyn 15 marca. Murnmg Post piszr, źe 

rząd chiński zamierza powiększyć swą marynarkę.
Do Timesa  donoszą z Tokio pod datą 13 bm., 

że w Seul wykryto sprzysiezenie, które n..ało na ce­
lu skłonić cesarza do zerwania konwencyi z Japo­
nią i umieścić ero w jednem z obcych poselstw.

Dział ekonomiczny.
P Anglobsnk. Bilans Anglobanku za rok 1904 

w(kazoje czysty zysk 3,600.000 koron. Rada nad­
zorcza uchwaliła dywidendę w kwocie 15 k.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  15 m arca . (T elegram  „G azety  N a ­

rodowej*4). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 3C 
p o p o ład n u . A kcye a u s try ack ieg o  z a k ła d a  k re d y to ­
w ego 678 50, w ęg iersk iego  za& łaau k redy tow ego  797- — 
A nglobanku  299-—, (Jiuonbanku  559-50, R anku  d la  
k ra jó w  ko ronnych  467 75 B ankvere inu  563-50, Boden- 
c re a itu  1040*— g a licy jsk iego  B anku hipotecznego  547 .-0 
kolei pań stw o w y ch  661-75 kolei 5,ołu dniow ej 92 25, 
tra m w a ju  A. —-—, B. —•—, kolej E lb en th a l 421 O 
kolei północnej 5600 kolei czern iow ieck iij 593 al- 
p in y  524-— l  im a M uranya 542 60, p rask ieg o  to w a­
rzystw a żelaznego 2642-00 fab ry k i b ron i 574'50, tu reck ie  
ty to n io w e  335’UO, g a licy jsk ieg o  k arpack iego  T ow arzy­
s tw a  naftow ego  1080, oblig . w ęg. indem niz. 98-50, 
re n ta  m ajow a 100-40, a u s try a c k a  rentL  koronow a 
100-6C, w ęg ie rsk a  re n ta  koronow a 9840, 56-let. listy  
T o w arzy stw a  k red . ziem skiego 99 85, 4-procent< we 
l is ty  b a n k u  h ipo tecznego  98‘90, 4 i  pó ł p rocen tow e 
l is ty  b a n k u  k ra jow ego  101-85, 5 -p iocen tow e l is ty  B an. 
ku  h ipo tecznego  112, 4 -proc n tow e B an k u  k ra j. 99.70, 
4 i  pół prc. B anku  k ra j. 102-OC, 5-procen tow e kom u­
na ln e  ob ligacye  B anku  k ra j. 102-4<< 4-procentow e g a ­
licy jsk ie  ob ligacye prop in- 100 05, 4 -procentow e gaiic- 
p o iy c z k l k ra jo w e z r  1893 100 15, 4 -p rocen tow a po ­
życzka m ia s ta  L w ow a 9780, lo sy  .u rec iue  143-50 
m ark i 117-20, ru b le  252-75

NADESŁANE.
(Z a t ę  ru b ry k ę  R ed ak o y a  n ie  odpow iada.)

Wszelkie m o n e t y  ■ m g r M B l c s n e  ku
pują i sprzedają najkorzystniej

Sokal i £Uien
Dom bankowy i tantor wymiany

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Przyjechali do Lwowa d. 15 marca.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). T. 

br. Wassilko i J. Weiss z Czerniowiec, B. Horak z 
Bielic, A. Grunwald z Wiednia, ks. J, Tomoczko 
z Taporowa, J. Krausz z Maadu, M. Urbański z 
Haczowa, dr. W. Głowiński i K. Głowiński z So­
kala, M. Czerwiński z Krakowa, dr. S. Haczewski 
z Kołomyi, H. Mierzyński z Dubowie, ks. Pankie­
wicz ze Skałatu.
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W wieczór zimowy.
Mgły zawisły nad miastem. Na ulicach pa­

nował głuchy, ju!umuny gwar. Ludzie biegli 
gdzieś szybko, skuleni, jak  duchy wysuwali się 
z poza całunuw mgieł, aby za chwilę zniknąć w 
wilgotnym oparzę, który tęczowemi ramy oprawiał 
jasność płynącą od wielkich lamp łukowych, pod­
czas gdy żółte światła latarń gazowycn przegry­
zały się z trudem przez szare welony wilgoci, 
która m artw a i nieruchoma siała w chłodnem i 
przenikliwem powietrzu.

Nieopisany ucisk wisiał w bolesnej prze­
strzeni. Wyższe piętra domów zarysowywały j 

lę tylko w konturach wyaętych i zgasłych,: 
obś .zgłe mury zdawały się uginać i chwiać pod 
naciskiem iegc żałosnego ciężaru, który kładł 
także na duszy ludzkiej swą ciężką, bezkrwistą 
rękę. j

Niewysłowiony żal biąkał się wśród huczą- 
cych ulic, bezdomny i zziębły, szary jak  te mgły 
tęnkliwe i łzawy — jak  one.

Wilgoć w niestrudzonych łzach spływała po 
zmarszczonych twarzach m urów, kapata pracowi­

cie z powyginanych dachów i chwaszczała chlu- 
pocąc pod negami przechodniów.

Doktór W ierzba podniósł Kołnierz od palta, 
rzucił niedopałek taniego wilgotnego cygara i 
otrząsnąwszy się przyspieszył kroku. Od trzech 
dni osiadł był w tern mieście, pacyentów nie 
miał. Nuda wypędziła go z domu, przygniata­
jąca samotność wypchnęła go na ulicę, tfięc 
błąkał się bez celu, posęonym okiem badając za­
płakaną fizyognomię miasta. Za nim w ślad kro­
czyła troska ..

Pod ścianą jakiegoś domu stał chłopiec. 
Skulony, przemarzły przyciskał się do ściany, jak 
gdyby chciał w nią wniknąć. B lada jego twarz 
odrzynała się martwo od ciemnego tła zbroco- 
nego muru. Rysy jej były dziwnie ostre, wydłu­
żone, jakby zaskrzepłe. Twarz ta zdaw ała się być 
doskonale obojętną, tylko oczy, łakome, zgło­
dniałe, wytrzeszczone oczy, latały niespokojnie 
po przechodniach. Od czasu do czasu wysuwała 
się niebieska, droona, mokra ręka, automatycznie, 
odruchowo — i popękane usta składały się w 
trąbkę i mamrotały szybko i gorąco. Wtedy wy­
raz  tych oczu przybierał twarde tony stali, aby 
za chwilę zgasnąć w błędnym niepokoju.

Gdy doktór przechodził, chłopiec wlepił weń 
swe bezmyślne oczy sztywne i zgasłe. WierzLa 
przeszedł. Nie chciało mu się wyjąć rąk z kie

szeni, szukać pienięazy ,. Lecz w miarę, jak  się 
oddalał od małego żeLraka, zwiędła przykrość 
dotknęła niewidzialną ręką struny jego duszy. 
Zdawało mu się, jakoby te zgasłe, rozszerzone 
źrenice nieprzeparcie goniły za nim, jakoby te 
wargi popękane i bezkrwiste szeptały mu do 
ucha szybko i natrętnie: P atrz , jam  głodny i
zmarzły i chory stoję w tej beznadziejnej nocy 
mgieł i cierpię. Kołatałem  do serca twego, lecz 
ono głuche było na głos mego cierpienia. Jam 
ten jest, któremu na imię nędza, przy którego 
barłogu rośnie drzewo smutku, bezlistne i bez- 
śpiewne. Jam  ten jest, który jako żywy wyrzut 
staję na drodze bogatych, świecę im w oczy 
ohydnym łachmanem i wołam na nich Chrystu­
sowym głosem -- Przeklęty, kto odwraca od nę­
dzy syty wzrok samoluba, przeklęty, kto nie 
współczuje z bratem, kto nie poda dłoni cier­
piącej kreaturze. Ja wrócę kiedyś i powiem tobie, 
jako że głodny i cnory i nagi stanąłem na pro­
gu bogactwa twego — a ty nie nakarmiłeś mnie, 
nie przyodziałeś, nie podałeś kojącego lekarstwa. 
A wielki to będzie dzień ów dzień sądu i zgrozy!...

I  wrócił się Wierzba. Litość bezmierna 
ogarnęła go, bezbrzeżny żal chwycił go z ł  gardło. 
Szedł zwolna szukając oczyma meaaka i ważąc 
w uczuciu ciężar swoich myśli. Chłopiec wciąż 
stał na tem samem miejscu. Ta sam a m artw ota

wypełzła i śniada siedziała w kątach z zaciśnię- 
tycn jego warg i wyzieiała ze zgnsiych oczu pa­
cholęcia. Cierpienie jakoby ostrym rylcem wko­
pało się w tę twarz bolesną i znaczyło ją nieza- 
tartem  piętnem poniżenia.

Doktór zawahał się na chwilę, potem przy­
stąpił dc nędzarza i zadał mu kilka pytań. Chło­
piec odpowiadał głosem stłumionym i zgasłym, 
płynącym jakoby z oddali mglistej i żałosnej.

Za kilka chwil obaj szli obok siebie. Szli 
szybko i w milczeniu. Minęli kilka ulic, wreszcie 
wkroczyli w dzielnicę nędzy, brudu i występku. 
Cisza ogarnęła ich, przerywana tylko jednostaj­
nym chlupotem błota, w którem brodzili.

Stanęli przed nizkiem domostwem. Na par­
terze znajdował się szynk. Ohydny opar lichej 
wódki, dymu giyzą^ego z groszowych cygar i 
ludzkiego potu zionął przez półotwarte drzwi. 
W  szynku wygrywała katarynka piskliwemi tony 
Jakieś pijane postacie pokrzykiwały i przytupy­
wały w takt nędznej kakofonii.

— Tu mieszkacie?
— Tu. W  sklepie na lewo.
Doktor ostrożnie spuszczał się po oślizgłych 

! i wydeptanych ceglanych schodach Zapach pi- 
, wnicy, stęchły i chłodny owionął wchodzącego. 
Nacisnął na klamkę i weszli do wnętrza. Nie opi 
sany wstrętny zaduch buchnął im w twarz. Ró

wnie wstrętny był widok brudu, błota i nieładu, 
który się tam roztaczał. W zdłuż zapleśniałej ścia­
ny naprzeciw okien stało wielkie łóżko. Leżał w 
niem mężczyzna wynędzniały i ubrany w kaftan 
z grubego barchanu, zapięty na mosiężne żółte 
guziki. W  guzikach tych i zamglonych oczach 
chorego przeglądał się czerwony płomień kopcą­
cej blaszanej lampki naftowej, stojącej na stole. 
Wypaczona szafa, kulawa i bez połowy drzwi, 
komoda, w której brakło jednej szuflady a od 
reszty poutrącane były rączki, tudzież w  rogu 
izby rozgrzebana słoma przykryta racnnunam i, 
ław a i zydel stanowiły resztę umeblowania. Na 
staroświeckiej kuchence kilka garnków, kilka 
wiórów i gałęzi, leżących w innym aącio izby, 
rupiecie zbtocone i zakurzone po kątach, na pie­
cu i na szafie dopełniały tego obrazu nędzy i roz­
paczy. Na wszystko to spoglądały słodkie migda­
łowe oczy Matki Boskiej, której obraz wisiał aa 
ścianie nad łożem chorego, otoczony podobizaa- 
mi Świętych Pańskich bez ramek, zapewne dary 
księdza, przychodzącego z kolendą co rok do 
nędznej chałupy i nędzniejszych od aiej Miesz­
kańców.

(Dok. nas ' )

bROENR OGŁOSZENIA
po 8  ot. od wyr»cn.

Pierniki
do wódki, pikantne, oo 20 h .  paczka, inne 
po 30 i 40 h. nacaka, doshon^tej domowej 

roboty. D „ ó r  L a p s z y n , B r z e i - n y .

Zarząd dóbr Kurowice, poleca na
nasienie pszenicę ja rą , regenerowaną gólkę, 
nadzwyczaj plenną, po cenie 2o koron  za 
100 kg. wraz z workiem  )oco stzcya Za 
dwórze. Na żądanie wyayta się próbkę.

>03 ___________

70-letnl starzec
chorobą, bez otrzymani a i iposobu  do ży­
cia, nprasaa serca litościwe o  łaskawe 
wsparcie- nl. Rzeźbiarska 1. la ,  w podwó­
rza , drzwi 2.

P n t t r a c  T s l i U  zarazem sam ouczek r UUI ęt tum , rachunkowości poje­
dynczej i podwójnej dla w iękizej własno­
ści ziemskiej — do nabycia za 7 koron. 
K s ię g a rn ia  , f a r t h a  1 C z a jk o w sk ie g o , 
L w ó w , R y n e k . 165
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Szprycowanie Matico
PP. GR1MAULT i K*, w  Paryżu

S k u te c z n o ść  n ie z a w o d -1 
na w  lec ze n iu  rje^gcjekl 

, oez u tru d z e n ia  ż o łą d k a ,]  
k tó re  z aw sze  p o c ią g a  z a  1 

1 so b ą  u ż y c ie  k a p su łe k  z 1 
, k u b e b ą  w p ły n ie .
W Paryżu, 8, ulica Vivienne,] 

i w głów nych apjekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach pp. 
M ikolaacha, W ew iórskiego, K uokera, Skle- 
pińskiego, Beisera i E hrbara. — W  K rako­
wie w aptekach pp. W isnaew sk iego  i lł.e-
___________________ dyk»- 35

A (Staro

M w t w a r z
osiągnie m łodociany i świeży w y­
gląd, jeżeli się ją będzie pielę­
gnować św iatow o sławnym  a nie 
szkodliwvm, prawdziwam ingiel-
sk i.a  B a l a z s a  m l e k i e m  
a t U k o w e m .  T en niozrówna- 
n y  środek piękności osuw a ju i 
po kilku dniaoh z twarzy zm auzes- 
ki, w ęgry , piegi i plam y wątre 
biane, nadaje te jża  porywająco 
św ieżą, gładką i p ięk n ą  cerę — 
Jedna  flaaska k  2'— , do tego 
prawdziwe angielskie m ydło ogór­
kow e k. 1*— puder k . l ' Z o  i 

< róme ogórkowy k. 2'—
D o w a h y c ła  w  k a ż d e j a p te c e .  
P rseay łk a  poczt przez C. Ba- 
la a a ’a  a p tp k ę ,  B u d a p e s t ,  E rb -  
S Ó b e tfa tra . — Ostrzega się przed 
naśladow nictw em . Sk ład  główny: 
Zygmunt R n cker, Lw ów  ; F . Brey- 
er, Przem yśl, na  B ram ie 1. 4 ; 
R eim  i 8półka, Kraków, ft Mo

Drzewka owocowe
szlachetne w wyborujoh gatun 
kaob za szkółki Państwa Dzików  

pod Tarnobrzegiem. 
Szczapy do zakładacie, sadów, 
jako to: Jabłonie, grusze, śliw  
i  czereśnie, derenie i orzeczy 
włodkie. Do naszego klimatu za­
stosowane, które okazały już naj­
lepsza rezultaty i wytrzymałość 
na wszelkie zmiany powietrza.

Cena sztuki : 
od 2—4 lat mniejsze — 50 k.

„ 2—4 „ więk. z koroną —‘80 „ 
L7S4- 6 „ silne „ 1 —; „
starsze rodzące owoc z sil­

ną koroną 8* — „ 
dziczki ładne od 10 -  20 hal.

Przy większych zamówieniach 
znaczny < pust. Cenniki na żąaa 
nie wysyła się opłatnie. Zamówie­
nia przyjmuje i odwrotnie załatwia 
M ichał K u b ica , Tarnobrzeg.

I&ó

CZO K O LA D Y
( i a b T K A  DO H E R B A T Y
C U K IE R K I
N A  W ET Y
KA KAO
P IE C Z Y  W K A
D O M IE B Z K I-K 1 W Y

„ C H G C O L A T
L O B O S I T Z *

I

Dla nauczycielki
f r a n c w e k l

i doikonalą znajomością języka angielskie­
go i muzyki, poszukuje obecna chlebodaw ­
czym umieszczenia zaras. Zgłoszenia npra- 
sza się p rd  lit. Z. Z. 45, poste restante

Z a rz ą d  b r o w a r u  A rcy fcs lęe ln  w  Ż y w c u  sprzedaje przez swego zastępcę

Ja Oś Seelenfreunda I Syn»
ul. Szym onów  ieaó w  1. 8 . — T e le fo n  n r .  762.

P iw o  eenankie, jaane ja k  pilzneAakie, 
P iw o  nadworne htołowe (Hoftafelbrau),
P iw o  ekspertowe, Żyw iecki porter 1 Ale.
W  oiyginalnycn beczkach i butelkach z odstaw  ą do domów. Zamówienia z pro- 

wincyi załatw ia aię odw rotną pocztą. 161
U W A G A : _ P o rte r“ i „A le" ozn uc są  jako  piwa kuracyjne.

Kawiarnia Amerykańska
przj ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie-

Codziennie koncert mniykl wojskowej. Początek o godz. 9 wieczór.

K raków . *97

Z«Li o n le  d l a  w u y g tk le l i !

N
E in tA Lh lE , Dole chowy, 
neurastenie, Uuterye i 
Huelhle choroby njrwo-

WC ustępują niezwłocznie po za­
życiu p i g u ł e k  antinewralgicz- 
nych doktora Cronler. Cena 3 
.r in k l za pudełko. Skład w Paryżu 
V . p t . pani B c h m ltt, rue la Boć 

tie  75. W e Lwowie w aptekach P P . M ikola. 
-cha, W ew iórskiego, E hrbara i R nckera. 
W  Krakowie w ap ekach P P . W iszniew­
skiego, R edyka i J .  M acudzihsziego. 28Na Post

/i wieże d y b y
nwie, ra« i ż)*e stawowe,

ao dr.’;,i dzień świeża tran sp o rty  otrzym nje 
.  szczególniejsze gatunki dostarcza w 4— 5 
doi po poprzedniam  zam ówieniu, również

Żabki, Raki, Onury itp.
różne ryby  wędzone, m arynow ane i kon­

serwow ane w p  asikach.
Świeże Kalafiory w łoskie,

suszona i konserw ow ane ir  paszkach, Śliw­
ki, M orele, Grabski, isLłka, B tauskw inie 
itp . e jarzynki konserwowane »

pnszkacb .

liro . .' i ,  Fasolka. Szparagi, Kar 
ezocńy, kardony, Pieczarki itp.

poleca i rozsyła starann ie  handel

St. Markiewicza,
Lwón, Bynok 41 i tt.

Cenniki i b ro a ia rk i gratis.
13*

Rower dantkl
i  m ę a k i ,

damski amerykański, aa 90 ał 
męski „Adler" trybowy aa 100 zł. 
sprneda Obmiński, Łycnaków 14, 

Lwów.

Colossettm « r  j p a s a ś u  
H e r m a n ó w

P R O G R A M :  od 1. do  16. marca:
„Dama w czarnym szalu", jed n o ak tó w k a  ze śpiew am i. — 
Lon de A rnold , śp iew aczka. — F e rry  e t Ceuary, p rodukeye 
n a  potrójnym rek u  — Smioel, m istrz  n a  m andolin ie . — 
L ilian  Denis, su b re tk a  — J e a n  Paul, kom ik — 8 G w iazd 
szczęścia, śp iew y i tańce. — P icardy  e t W iliam  ja k o  „M aks 

i M iry c  n a  p lacu sportow ym ". — S te id ler, brzuchom ow ca.
C odziennie o godz. 8 w i czó r p rz ed s iaw ien ie .

W  n iedzielę i święta 2 przedstawienia o i  pop. I o 8 wiecz.

Załeoona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

i,J-oda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisy! przemysłowej To w a rzy­
stwa lekarskiego. U żyw aną byw a w zg a d ze , kurczach  i p rz e ­

w lekłych ka tarach  żołądka, z dobrym  skutkiem .
Cena flaszki w  K rako w ie 15 ct. 89

Do nabycia w aptekach i d rogueryach  , sk ład  dla Lwowa 
w  apfceoe J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych.

C .  k .  kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
( C k f ls  środkow o-europejski).

O i c k o d i ą  ze L w o w i

de Brzuchowi® 6*48 rano, 9*30 i 10‘50 p rzed  połudn., l ż ‘32,. 2'05, 3 '36, 5’05 po
p o łu d n ia , 7-06 i 8-04 w ieczór (od 8/6 do 11|9 w ł.), 11*10 w uocy
k aldej niedzieli

do Jan o w a  6*60 rano , 9 1 6  przed południem  tod 1/6 Jo  30 /9  w łącznie), 1 '35 
po p o łudn iu  (od 16 /t do 31/8 w n ied z ie lę  i ,święta), 3*18 po po- 
ła d n iu  (od 1/6 do 30|9 w łącznie) i 6 '48  po p s łu a n iu

do Szuiaroa 1 45 po p o łudn iu  (od 1/8 do 11/9 w łącznie w n iedzielę  i św ięU j
do L ubien ia  w ielkiego 8-Lv popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę  i św i ł . )

P n y o h e d z ą  do Lwowa :

1 B rauehowic 8*42, 7*80 rano, 11*46, p rzedpo ł. 1 *?., 3 1 6 , 4*80 i 5*08 pb połud., 
7 64, 9*12 w ieczór (do 11/9 w łącznie).

1 Janow a 8*30 rano, 1*18, 4*46 popołatU iu , 9*BU w ieczór (od 1/5 do 30/9 w ł.j 
10*10 w ieczór (od 15/5 do 81/8 w łącznie w n ied z ie lę  i  św ięta)

ae Szezerea 9*86 wieczór (od 1/6 do 11/9 w łącznie w  n ied z ie lę  i św, ęta)
1 L ubienia w ielkiego 11*85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i św ięta)

•MSf.-.słsasasi. 40**51

I W AdalBlstrsoyi „GAZETY I A B B D O W E  J“
ul. Kopernikb 1. 7.

I D O  2 r i . a i l o 3 r c i s i :
J. Starhićl. „Obrazki z Japonii" w dwóch częściach k. — 88 h. 
K. Gliński. „Szczęście" w dwóch częściach . . . „ — 68 „
„Gniazdo Pruskie" studyum historyczne przez Pawfc 

d’Estree, spolszczył Hen**yk Michałowski w
dwóch częściach.............................................„ — 68 „

„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologu), epracewał
A. L. Szymański .....................................„ — 38 „

„Dzieje elektryczności" przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z r y s u n k a m i) ............................ „ — 38 „

K . Laskowski. „W cukrowni" powieść w dwóoh częściach — 60 „
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść 1 tom »tr. 144 „ — 60 „
A. Halka. „Tatarka" powieść 1 tom str. 96 . . . . „ — 40 „
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „
J. I. Kr aszewski. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy str. 408 „ 1 — „
J. K Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 253 . . „ 1 — „

„ „Szkice" 1 tom str. 263 . . .  , 1  — „
„Wspomnienia starego kawalera" powieść

1 tom „ 2 !>0 „
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

R u c h  pociągów kolejowych
• b a w i ą s u j ą c )  1  U n i o m  2 0 .  l i p c s  1 0 0 4  r o k u .

(C z a s  ś ro d k o w e  - e u r o p e j s k i ) .

i  - 3 .25 |
— 6*00

- 6*10

7*30
— 7*40
— 7-45
— 8*00
___ 8*10

8*20
— 8*55

10*02
— 10*20
— 11*25
— 1*10

1*30 —

1-40 —

2*30 —

— 4'3ó

____ 4-45
— 5*03
— 6*30

— 5 40

- 1
5*61

| 8 * 4 0

— 9*1(1

— 9 * 6 0 |

10-uo l
— 1 *-.JI

10*4o|

D o  L w o w a  z
(n a  d w o rz e e  g łó w n y /

Ic.kan, (Jas* B u k aresztu , K onstan tynopo la), iaezow a D elaty - 
r r  t od 1/1 Odo 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Rerhom ethu, 
(Jzudino. SmOthti, R adow iec, D orny W atry  i Snezawy 

K rakow a, (B erlin a , W ro c ław ia , W arszaw y, W kodnia, K a rlsb ad u , 
P ra g ’), W ieliczk i, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanegokopa

T arnopo la , Borek ./ielk ich , Grcym ałowa

Krakowa, ( lerlina, W roo/aw ia, W arszaw y , W iednia, K arlsbadu, 
P i .  ri) Orłowa, Nowego Sąoza, Uświęci ma, Zakopanego 
p. Pi zemyśl, W ieliczf i,  K ym anow a, Panoka, Ohyrowa 

tukan, Czortkowa, L u iasza , D elatyua przez K ołom yję (od 11/8 do 
30/9 w uioo iielę i św ię ta) Kórózmii/.ó (od 1/5 do 30/9 wł.), 
B rodiny, Pu tuy , Suezawy, D orny W ytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu , B erhom etbu 

naw y  ruskię j, Sokala 
PodwołoczysL, (OdbBSj, K ijowa), Brodów 
Toiw icznego, (Pesztu), Obyrowa, B orysław ia, K ałusza 
Sam bora, Ohyrowa 
Stanisław ow a, Ż ydaczow a, P o tu to r,
Jaw orow a
K rak o w a, (B erlin a , W rocław ia , W arszaw y, W ied u i , K arlsbadu , 

P rag i), Z akopanego prze* K raków , W ieliczki, Stróż, O no 
wa, Mezó L aoorcz (Pesztu)

S try ja  B eiysław iu  
Rzeczuwa, Ja ro sław ia , Lubaczor>a 
K ołom yi, Żydaczew a, t ,  tu to r, Kórttsuiezó 
Law ousnsgo, K a łuaza, C hyrow a, B orysław ia, K ochaw iny 
L a k o w a  (B erlina, W ro cław ia , W ied n ia , K a rlsb ad u , P ra ą i) , N. 

Sącza, Ja sła , T arnobrzegu, R ym anow a, Iw oniesa, Sanoka, 
C hyrowa

lukan , Czortkowa, K a łu sza , Zaleszezyk, Koem ania. Nowosielicy 
przez Luczką, W yzmuy, bero thu , Snozawy, R aaow ie 

Podw ołoezysk, (Odessy, K ijo t, j ). Brodów, Grzymałowa, H usia- 
tyn_, Kopyozynieo, Kozo wy 

T u ch li (od 16/6 do 30/9), Gkolego (od 1/5 do 30/9), S try ja , D ro­
hobycza, B oryzław ia 

Jaworowa
B ełżca, Sokala, L ubaczuw a, Rawy ruskie,
Podwołoezysk, (Odessy, K ijow a), B rudów , G rzym aiow z, P o tu to r, 

Zaleszczyk, H u sia ty n a, Iw ania p u s t  , S aa ły , K upyczyniee 
Krakowa, (B erlina, W rocław ia , W i.d u ia , K arlsb ad u , r t a g i ) ,  

Oswięcima, Buehy, K odnyrzow a, W ieliczk i, Orłowa, M ielca 
via D em bica, Sam bora, C h y ro w . 

irk a ii, żydaczow a, N ow osislicy, Serethu, B erhom etbu, Ozudina, 
L rc iin y

K rakow a, (B erlina, W rce ła in a , W iedu ia , K a r l .o a d u , P rag i), Za­
kopanego przez Kranów (od 25/6 do 15|9), N . Sącza, O r­
łow a (od 1/7 do 15/9), Ja s ła , L ubaczow a, Sanoka, R ym a­
nowa, lwunreza, Chyrowa 

lokali ^B ukaresztu k P o tu  lor, u /d zc zo w a  (od 1/5 do 30/9) C zortkow a, 
lłn a ia ty n a , Kóruzmezo, Nowozielicy, D orny W atry , Suuzawy 

K rakow a, (B eriL .., W rocław ie, W ie d n ia , W arzzawy), P rag i, 
K arlsb ad u , Oswięoim a, W ieliczki, L ubaczow a, T arnobrze­
gu, Iwonicza, R ym uuow a, Sanoka, C hyrowa 

S am bora, Chyrowa, B an«__, Rym anow a. Iw onioza, Ja s ła  
Podw oioozyak, (Odessy, K ijow a), B r.aow , Kopyczyuieo, Z alesz­

czyk, Skały , iw a n ia  pustego, l lu s ia ty n a  
Law ucznego, (Pesztu), C hyraw a, Kałusza^ B orysław ia, Kochaw iny

||  PO U fA O
|  pocji.
|  odeh o d  0 g.

--  ■

2*51 — 1

— 4 'io ft

1
— 0*2!

- 8*30

8*26

6*46 
6 50

- 8*35

— 910

1*55

10*35
10*46
10*50

2*45 —

2-55 —

- 3*05

—
3 30 
8*40 
5*48 
5*55

- e-kifl

1 
1 

1 
1 

1 
1

9-oefl
10*05
10*42

10*65

— 11*00

- 11*05
11*10

Z e  L f f » w a  d «
(a awarea g ló w n e g e )

K rakow a, (W iednia , W rocław ia, B crlioa , W ar.s .w jr, P rag i, 
K arlsbadu), Rozwadowa, Ja s ia , Cnabówki, Z a^„^aueąo  
; rzez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sąesa  

lekan , (Jasę , B ukaresztu, C oustancy), Kói usmezó (od 1/5 ao 3U/9), 
Słob. ru n B., Seretu, B erhoinethu, B orodiny, Suoraw y, Dor­
ny W atry, Koom ania 

Krakowa, (W iedn ia , W rocław ia, B e .u n a , P ra g i ,  K arlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu , Sam bora, Sanoka, MeaO Laborcza, 
Rymanowa, Iw onicza, Ja sła , S tro i, Minie*. Uiłsw*. Wie­
liczki, UŚWięcima

Ickau, ( J a s s, Bukaresztu, Bctusaru), iiydaczo* a, Potutor, Korćs- 
mezó, Czortkowa, Newosielicy, Brodiay, Pacny, Dorna 
Watry (od 1|7 do (1/8), S ic-i.wy 

Podwoło-izysk, (Kijów*, JdeSsy), Brelóei, Iopyuzyu.ee, tiooiatru*, 
Czortkowa

Ławoczuego, (Pesstu), Drohobycza, Bory»ła-*-a 
Jaworowa
Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, K a r l i " , t l i ,  uu- 

baeaowa, Sam bora, Chynowa, ttoZ fauow a, N a d o iz j i ,  , Za­
kopanego (v. K ranów  od 25/6 .10 to /a).

Krakowa, (W redn ie , W arszawy, P rag i, K*risu»i%), Saileka, liy -  
u i.n iw a , Iwouicza, T arnobrzegu , -Stroz, Nowe jo  t> .
łowa |od 1/7 do lo/9), UnY lęclua 

Lawousuego, Chyrowa, B o r/afa^ ia , >kalh„z„,
Saulpora, Cnyrowa 
T arn o p jla , P o tu to r
C zeruijw iuc, D elatyna, Zaioezczylt, Nowusie icy 
Bełżca,  8 oka 'a ,  Luorczowa, Łt.wy r u s r i e j
Podwołoezysk, (Kijowa, OUeioy), B ro low , K opyjzym e.:, Czort 

kowa, H ueiStrtlł, Skały , lw au i*  pa  stogi' G rzyuizł 'W. 
Ickan , (B otaszan, Jaes, B ukareestu ), Ksdusza, Żydaczowa, C z - ru o -  

wa Zaleszctye, W yznicy, Korósiuozo, K ocm au-a, lOor,.j 
W atry , Suozawy, N ow cs.ei oy 

K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlin a , Pragi, K o rD o a iu ), J a ­
sła , Chabówki, Zakopansgo, W ioiiozzi, N . Sącza, juuOzc.j . 
Oświęcim*

Tucnli 1 oa 16/6 do oU/w w łącznie), Bsologo (ud i |5  do JJ /9  » /  
Stry ja, Chyrowa, Borysławia, C hoiorow a. n a łu a t .  

Rzeszowa, ijabs-szowa, Cnyrow*
Sam bora, Cuyrowa 
Jaw orow a
K ołom yi, Żydaczowa
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina , W arszawą, P rag i, 

K arlsbadu), Chyrowa, Mozó-Laboroz, (Pesztu . Ń , bąoza, 
Orłowa, Oświęcim* 

ir.w ocznego, (PeszCd), Chyrow*, BoryslaWra K a lu .z t 
Raw y rusk iej, Sokaia 
Podw ułoczy:k, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przem yśl*  (od 1/5 do 30/9 nl.), Ohyrowa, N. Z -gsrza 
ick an , Czortkowa, Zaiessozyk, Delatyna, W yżnicy, N ow osieliuy, 

Berhometiiu, C zudins, S erethu , Brodiny, Doruy W atry , Suezawy 
Krakowa (W iednia, W rocławia, W arszawy), Cnyrow*, Uyuiąnu- 

wa, Iw onicza, T arnobrzegu, Orłowa. W ieliezni, Chaoowki, 
Zakopanego (od i/b  ho 2^6 i od i ivJ  do 3ii/(u, Ja sła  

Podwołoezysk, B rocow, Kopyozynioo, iw aaia  pustego Potu tor 
ok&ły, H us.a tyu .., Zaleszczyk, G rzym ałów .

8try ,a
R aw y rusk ie j, L ubaczow a (każdej n iedzieli)

d w o rz e e  „ Y o d z u te z e *
T arnopola, B orek w ielkich, G zym ałow a

PodtiołoczysK , (Odessy, K ijow a), Brodów
1 odwołoc»ysK;  (Odessy, K ijo w a), B rodów, G rzym ałow a, H usia- 

tjD a, k o p y  czyni ee, Czortkowa
Podw ołoezysk, (Odessy, K ijow a), K opyezynieo, Z aleszczyk, Po tu­

tor, Iw an ia  pustego, S k a ły , H u s ia ty n a , Brodów, G riym az.
1 odwołoczysk, (Odeszy, K ijow a), Brodów, Kopyozyniec, Z .leaz- 

czyk, P o ta to r ,  Iw an ia  pustego. S sa ły , H usia tyna

6*43

(10*62

Ż dw orca „Mec tan., ae"
Podw ołoezysk (K ijow a, C uessyj, Brodów, K opyczynisc, H uzia- 

ty  na, C aurtkuna
T arnopola, Po tu tor
Podwołoezysk iK ijuw a, Odessy), Brodów, Kepyuąynieu, Zalcsz- 

c iy k , H usia ty n r Skały, iw am a pb .togc , G rzym ałow a, 
(Szonkowa

Pudw iłoezyB k, (K ijow a, Odessy), Brodów
Podw ołoezysk, Brodów, Kopyczynisc, lw aui* pustego, dkały , 

Po tu tor, H usiatyna, ńaiuszczyk, Gr„yui*łow a

Uwaga: Pora nocna oznaesona jeai ramkami. — Czas środkowo-europejski je s t półu-ejsz/ o
86 unnut od czasu lwowskiego. — Zwykłe oiiaty do jazay 1 w-ze,tiego innego rodzaju oilecy 
ilustrowano przewodniki, rozktady jazdy itp. nabywać można w biurze Ouejskiem c. k. kolei piń-

stwowych, pasaż Hausm ana 1. 9, przez cały dzień

W jd&wea i odpow w dzia ł:) redaklo r P i a t  ou  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spolki-


